
Nr. 100. We Lwowie — fiątek 10 kwietnia 1896 R ok  XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi;
. . tc Lwowie na prowincji za rranicif

miesięcznie i  rf. 60 (.t 2 %l.
kwartalnie zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 60 et.
półrocznie 9 12 - 15 zj

Ti ,̂ >r®numeratorowie m i e j s c o w i  składajaey 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Oaz.

S  jar°la Ludwika 3) mają prawo z u p e ł- 
“ } e. n 6 ? P ł * n e g o  wypożyczania książek z ezy- 

w  Aitenherga (dawniej F. H. Richtera), 
wszyscy prenumeratorowie moga otrzymywać ty­

godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 3a et., kwartalnie 1 zł. 'WS
ói,uJ°‘!:tlenl61^ a P r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
V nabożeństwach żałobnych, pogrze-
paku nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 

lamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia c zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
P i muje się do umieszczenia tylko za opłatę po 50 
•enców oa wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

uuŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwe- 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris ; we Wiednln: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; wHimburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube & Comp.; w W szawle : Reichman & Frendier.

CENA OGŁOSZEŃ; Ogłnszenla zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsee 
10 et. — I ju „słane za wiersz lub jego miejsee 80 et.
— Głosy publlnznoścl za wiersz lub jego miejsee 50 et
— Prywatna karespsendanoya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty kerespondenoyjne dla drobnych ogłoszeń 30 t

BIURA K E D A K C Y I: ul. K opernika 7. I. piętro 
otw arte od  10— 12 rano i od  4 — 5 w ieczorem . ISećLa3s t o r : Dr. ALEKSANDER YOGEL. BIURA AI)MTVISTRACYI: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 

otw arte od gtfdz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Z waru ruskiego.
Lwów d. 9. kwietnia.

W re nareszcie, — ale co będzie z 
tego  waru, tego przew idzieć n iepodo­
bna u nierobów . W czorajsze numera 
w ychodzących  w e L w ow ie  pism  ru­
skich i russkiego podają artykuły 
w ielce charakterystyczne. Przedew szy- 
stkiem  Hałyczanyn um ieścił na czele 
„g ło s  z p row in cy i", w  którym  cz y ­
tamy .

„O bojętność narodu gtlicy jsk o-ru - 
sk: ego w  w alce o sw oje prawa i o 
polepszenie sw ojej doli je s t  pow sze­
chnie wiadoma. Jakoż poniekąd zro ­
zum ieć ją  m ożna w obec p rzy s ło w ia :
„g łow ą  muru nie p rzeb ijesz". Oboją 
tność ta jednak ogarnęła także naszą 
inteligencyę, i okazuje się czasami 
grzechem  nie do darowania. Tak n. p. 
śmieszne to i zarazem boleśnie, jeże li 
sobie przedstawim y, że to ruskie du ­
chow ieństw o, które od w ielu  lat co 
coku tyle różnorakich projektów , d o ­
tyczących  naprawy losu sw oich w dów  
i sierót, um ieściło w  naszych ga ze­
tach, a je szcze  Więcej tegoż rodzaju  
projektów  om ów iło  w  sw oich  kółkach, 
że to duchow ieństw o, które tyle po­
ru i trudów  i m ateryalnych w y da ­
tków  z corocznem  wysyłaniem  deka- 
nalnyoh delegatów  na posiedzenia 
funduszu w dow io-sierocińsk iego, i k tó­
re je s t  zadow olone, je że li delegac 
wrócą z w ieścią, że w dow y na bieżą­
cy  rok otrzym ają 55 zł. zamiast 50 zł. 
rzecz to śmieszna i bolesna, jeże li 
w  obec tego  w szystkiego postaw im y 
teraźniejsze m ilczenie tychże sam ych 
księży, kiedy ubezpieczenie ich  wdów 
i sierót  ̂ma b yć rozsądzanem  w Ra­
dzie państwa".

„Głos z prow incyi" powiada, że to 
w ina dziekanów , jeżeli w tej sprawie 
nie w pływ ają  p e ty c je  do R ady pań­
stwa. Dziekanów ? —  a wszakże v ażdy
członek  dekanatu m oże podnieść tę _ ____  _________________  _____
jpraw ę i 1ł*kanat z pc "no cia jprzya, tP a i ! to człow iek  rozum ny Zaśm ieje 

; ł'“ r"  się na ta lie  w idow isko, b o & fo  istne

politykę, zachwalając ją także dla Ru­
sinów  ja k o  jed yn ą  rozum ną i zbaw ien­
ną. Pew nego czasu b rł m łodoczeski 
poseł Eim w yrocznią dla prow odyrów  
opozycyon istów  naszych i za je g o  ra­
dą w zięli się oni do budowania tak- 
zwanej koalicyi antysiowiańskiej, która 
jednak  była  i pozostawała poronień- 
cem  op ozy cy i zam aszystej. W skazy­
waliśm y też w ów czas, że co dla kogo 
innego je s t  dobrem  i korzystnem , n ie­
kon ieczn ie i dla nas takiem byó musi, 
i pytaliśm y : A co też będzie, jeże li
m łodoczesi zarzucą sw oją opozycyę  
bezw zględną ? na kim się w tedy oprą 
nasi op ozycyon iści ? Co prawda, nie 
m ogliśm y w tedy przew idzieć, że b ę ­
dą oni szukali oparcia w obozie  lue- 
gerow skim , —  ale gd y  to się ju ż  sta­
ło, zapytam y znow u tak sam o: A co
będzie, je ż e li  Lueger i je g o  stronnic­
tw o zejdą z dotychczasow ego stano­
w iska? Takto bodaj czy  nie lepiej 
było dla naszych opozycyon istów , trzy ­
mać się m łodoczechów  — by liby  się 
od n ich bodaj nauczyli, ja k  to prow a­
dzić politykę opozycyjną. Niechajże 
teraz posłuchają bodaj tej lekcyi or­
ganu m łodoczeskiego, która osobliw ie 
dla n ich je s t  przydatną".

Tu przytacza  Nar. Czasopyś w iado­
m y nam kom unikat Narodm/ch Listów  
w spraw e reform y w yborcze j, który 
m iędzy innemi potępia politykę pod 
hasłem „w szystko albo n ic", jak o  pry­
watną sobkow ską a dla narodu szk o­
dliwą. Pom ijam y dalsze odnośne w y ­
w ody Nar. Czasopysi odnośnie do po­
lityki opozycyon istów  ruskich, ich  pe­
rorowania na w iecach itd.

Daleko doniośle jsze je s t  bowiem  
um ieszczone w B ile  „P ism o z W ie­
dnia" z cyfrą p. Rom ańczuka. Podnosi 
on niesłychaną popularność p. Lue- 
gera. W szędzie się rozlega Lueger- 
Marsch — absolutnie nie ładny, ale 
nie o to  ch od zi" —  dodaje p. R. i p i­
sze dalej : „Jeżeli marsz ten po 38 ra­
zy  byw a w knajpach pow tarzany i 
k ob iety  chustkami powiew ają,' i sypią 
sie < oasty za toastam i: H o o ĥ  L u e-

stąpi do SfiU-yi, ~ byle  się k t o s tern 
ze ją ł .  Ale niestety chodzi u Rusinów 
we w szystkiem  o tego  „ktosia", k tó­
ryby  r o b i ł -  „G łos z p row in cyi" po­
wiada, że należy zająć się ułożeniem  
tych petycyj — chodzi mu w ięc o 
„h łaholstw o", o gadami^, drugą obok  
nieróbstwa wadę 1 usinów — bo prze­
cież w ystarczy jeden  teKst takiej pe- 
tycy i do Rady państwa, a niektóre, 
jak  sam „g*os“ przyznaje, b y ły  ju ż  
ogłoszone w L  ’ 1 Hałyczanynie. Za­
w sze jednak  „ g ł ° Ł \ fcen coś, i to coś 
barazo realnego właśnie porusza.

Pod nap. „W szystko albo m c ! M lo- 
doczeska lekcya dla naszych p o lity ­
k ów " podaje Narodna Czasopys arty­
kuł, w  którym  wy y k a  hasło opozy- 
oyom stów  ruskich „W szystko  albo 
n ic", i m iędzy innemi  ̂ tak p is z e : 
„Przypom inam y po raz nie w iem y ju ż  
który, ja k  to sw ego czasu nasi w ielcy 
i m ali politycy  Z teraźniejszego ob o­
zu opozycy jn ego (Rom ańczuka) p od 
niebiosa w y n b s ih  m łodoczechów  i ich

bałw ochw alstw o. A le człow iek prokty 
czn y  robi w tedy przegląd szeregów  
bojow ych , sonduje ducha armii, kom ­
binuje plany na przyszłość. Kiedy u j­
rzym y W iedeńczyka ubranego w Lue- 
gerhut, Luegerkragen, Lurgersteckennadel 
w  krawacie, Luegeranhdngsel p rzy  ze­
garku, a wreszcie z Luegerstock'cm  w 
ręku — to natychm iast znamy zapa­
trywania polityczne tego człow ieka. 
C a ł k i e m  i n a c z e j  u n a s  n a  R u ­
si ! Obaczysz tam, dajm y na to, pana 
X . Y. na prażniku. Panie! ja k i u nie­
go r e z o n ! Prawą ręką wąs kozacki w 
górę prostuje, lew ą w kieszeni m ie­
dziakam i przebiera. Ta poza 1 ten g ło s !

„A le poczekaj, przypatrz mu się 
w  chw ili, k iedy bryczka  komisarza 
przed ganek zajeżdża. P ierw szy on 
chw yta za kandelaber z fortepianu 
i b iegnie z niskim  pokłonem  na spo­
tkanie gościa... Od toj chw ili ja k b y  
w ody w gębę nabrał. To by łby  prze­
ciętny typ naszego „R uteńca". Cał­

kiem  inaczej n antysem itów . Nieraz 
d ziw ić się trzeba, skąd u każdego 
z n ich tyle „odw agi :yv ilnej". Dla 
nas, cośm y „zrośli w n iew oli", to 
rzecz niepojęta. W ytrzeszczyw szy  oczy 
patrzym y, ja k  oni postępują sobie 
z figuram i policy jnem  nie poczytu jąc 
ich za półbogów .

Przed sześciom a laty rząd nio 
by łby  m ów ił z takimi „rew olucjom -^ 
stam i", ja k  antysem ici w ‘ edeńscy i 
m łodoczesi — ale odtąd jed n i estłe 
Czechy, drudzy cały W iedeń zaw oj or 
w ali, w ięc też i rząd poszedł po r o ­
zum do g łow y  (traktuje z m W locze- 
chami, odracza w ybór burm istrza m. 
W iednia).

„Sytuacya antysem itów  z  przed 
sześciu lat bardzo podobna do  naszej 
dzisiejszej. Jedyny ich  organ B tu t-  
sches Volksblatt ledw o dychał, dzisiaj 
zastęp ich  czasopism  w ie ^ i. A i prze­
ciętny antysemita nie wiele się różn i 
od Rusina, tylko że je s t  w ięcej sta­
n ow czy  i energiczny. Sw oją gazetę 
czyta  i fiakier i „hausm eister", robo­
tnik i czeladnik, a czyta  zaraz po je j 
w yjściu , bo do popołudnia n ow in y  się 
zestarzeją. I b łogie stąd skutki. Ta­
k ich  k lasycznych  ignorantów , ja c y  się 
naw et pośród inteligencyi ga licy jsk ie j 
zdarzają, tutaj nawet pom iędzy robo­
tnikam i nie znajdz:

K om icznie w yglądają  tak dziw nie 
tu pom ięszane prawdy istotne i zaba­
wne oraz porównania — a zw łaszcza 
ta zlośó na „R uteńców " (p. Rom ań­
czuk zapomina, że to narodow ców  ru­
skich tak przezyw ają  m oskalofile) 
K iedyż oni zaprowadzą marsz Rom ań­
czuka, kapelusze, krawa- 7, szpilk i, 
breloki, nawet laski d la R om ańczuk!

B iedny! Tern biedniejszy, iż gdy 
zapewm a, że spory m iędzy antysem i­
tami a narodowcam i niem ieckim i „nie 
są straszne", bo w razie now ej kam­
panii znow u pójdą  razem, a jednak  
ciarki po nim przebiegają. Na Luege- 
row ców  oparli się z p. Rom ańczukiem  
opozycyon iści ruscy — a oto  oo dalej 
pisze p. Rom av'" z u k :

„Ż e  stronnictw u antysem ickiem u w j  
przy9-,:S!«B«I: i d zagraża, io  możn^r 
dostrzedz ju ż  dzisiaj. Czy powstań 
natonrast albo ja k ie  now e stronnictw o, 
albo czy  obóz ten rozpadnie się na 
k lerykałów ’ i socyalistów  —  trudno 
dzisiaj pow iedzieć. R zecz pewna, że 
antysem ici w  pogon i za głosam i tyle 
we w szystkich  trzech  kołach w ybor­
czych  narobili obiecanek, że albo tru­
dno je  będzie spełn ić, albo spełnienie 
jednych  w yklucza  spełnienie drugich. 
Będzie to nie mała sztuka zadow olić 
rów nocześnie m ajstrów  i  czeladników , 
bron ić zarazem  interesów  w łaścicieli 
kamienic i lokatorów  -zadowolić w ie ­
cznie w rog ich  sobie g rą -tlem ik ów  i 
szynkarzy itd ."

Jak w idzim y, wre naw et w p. R o­
m ańczuku. Ale że on w szystkf tra 
kto wał zaw sze i traktuje ja k  zabawkę, 
w ięc też po ‘ takich w yw odach, po 
przyznaniu „Straszliw ie to nieznośna 
sytuacya, gd y  w iedeńczyk  pozna w 
tobie Rusina i  ogląda jąc cię od  stóp 
do g łow y  szepce na acho dzieaiom

sw oim  ,. “ (co, nie doaaje p. R .) tak 
kończy „Sym patye są po naszej stro­
n ie ; ledw ie r ie  na kaźdem  zgrom adze­
niu o nas m ówią. Sw oją drogą, W ie­
deńczycy dziw ią się, ja k  naród trzy ­
m ilionow y m ógł uledz gw ałtow i „że ­
laznej ręki". Serdeczn i! jak m ało oni 
znają „R u te n ię L ."  Teraz b y łob y  na 
czasie za łożyć we W iednhi naszą ga­
zetę w  języku, niem ieckim  — god z iło ­
b y  się o tern pom yśleć na seryo<(. — 
A kto da fun du sze? W szak B iło  i 
Ilałyczanyn  ciągle zaw edzą, że reda- 
keye po kilka tysięcy  gu ldenów  zale 
gaj ą w drukarniach i handlach papie­
ru, bo prenum eranci nie płacą. Ale 
p. Rom ańczuk ma koncepta genialne 
—  ja k  z „polityką  pryncyp ia lną", tak 
z  cą gazetą we W iedniu. Raduj się 
„R u ten io !“

Listy z Rosyi.
III.

(Obdłulenie ziemi. — Moratorium. — Bank szla- 
etecki i włościański. — Nadużycia tych banków.
  Monopol wódczany. Pośrednictwo rządowe
w handlu zbożem. — Akeya ratunkuwa celem 
podnieiienia cen zboża. — Baehuby z walntą 

złotą mogą okazać się mylnemi.)

Ostatnia kryzis agrarna ujawniła cię­
żką chorobę tego  społeczeństwa, r„ka, 
gw ałtow nie ten kolosalny organizm 
podtaczającego. Z ie m —ństw o w R osyi 
je s t  zadłużone do tego stopnia, że 
przechodzi wszelką miarę. Obecnie cią­
ży  dh igów  h ipotecznych  na ziem i (po
I stycznia 1893) 1,174,778.749 rubli na 
108 394 majątkach, czy li 41 pro w szyst­
kiej z iem i; długi zabezpieczone dru­
gim  numerem hipoteki i w ekslow e 
przenoszą tę sumę. Ciężar obdłużenia 
je s t  tak wielki, że koszta je g o  w y n o ­
szą na każdy pud zboża (16*4 kg.) w 
pasie czarno-ziem nym  17 k opiejek  (sa­
mych baiikow yoh) a w guberniach 
m ierno-ziem nych od 30— 32 kopieiek 
tj. że koszta oudłużenia są tak w yso­
kie. że już js&me stanow ią ,a lbo cał 
albo znaczuą u^iŁodaanuj 
zboża, a gdzież m owa o pokryciu  k o­
sztów  adm inistracyi i roboty . D ługi te 
do dzisiaj dnia narosły jeszcze  zna­
cznie, poniew aż ostatnie dwa lata zu ­
pełnego upadku cen  zboża doprow a­
d ziły  w łaścicieli ziem skich do tego, że 
od lat paru nie opłacali żadnych rat 
bankow ych, a ilość w ystaw ionych  na 
publiczną przez banki sprzedaż była 
tak znaczną, że zm usiła cara Mikołaja
II do zrobienia pew nych  u lg  — i 
sprzedaż została odroczoną, co  zresztą 
nie m iało w ielkiej praktycznej don io­
słości | gd yż  i tak nie było  absoktónej 
m ożności dokonania publicznej sj 
ży z pow odu  zbyt w ielkiej p  
majątków a braku nabyw ców .

Dla ulżenia rolnictw u car Alek! 
der III obw orzył Bank szlachecki, kto 
ry  nadzw yczaj lekkom yślnie rozrzucał 
pieniądzm i na lew o i na prawo. Ł a ­
tw ość otrzym ał a pożyczk  i to w w y­
sokości 75 prc. szacunku m ajątku w trą-

ciła w  nrzepaść znaczną część ziemian 
rosyjsk ich  i obecnie zlem iaństwo je st  
zrujnow anem  zupełnie. Zupełnem u o- 
bezcen ien iu  ziemi miał zapobiedz ró­
wnocześnie utw orzony Bank w łościań­
ski, m ający ułatw iać włościanom  na­
bycie  ziemi. I tu spotkano się z za­
w odem  przykrym  i z w ielkiem i stra­
tami i nareszcie musiano przystąpić 
do zm iany w  postępow aniu. Dzisiaj 
ju ż  nie w łościanie, ale sam Bank ma 
na w zór pruski w ykupyw ać ziem ię od 
zbankrutowanej szlachfy  —  ale co  da- 
ltj ma z tym  fantem  robić, to chyba 
ni 3 wie.

Jeżeli czynności obu tych  banków 
zostaną należycie skontrolow ane, to się 
pokażą takie kolosalne nadużycia, o 
ja k ich  n ikt nie jest w  stanie m ieć po­
jęcia . Same te Jwa banki, obecn ie  p o ­
w iedzieć można, ju ż  zbankrutowane, 
chociaż teraz je szcze  nikt z tern g ło ­
śno nie odezw ał się, są w  stanie do 
gruntu zachw iać n ieureg” lowanem i 
zresztą finansami R osyi i pom im o k o ­
losa lnych  zapasów uniem ożebnić w p ro­
wadzenie waluty złotej, a po w prow a­
dzeniu przypraw ić gospodarkę finanso­
wą o tern większe je szcze  straty.

„ Cet homme incalculable" t. j .  nasz 
an m inister skarbu nie bez tego, że- 
y  nie w idział przepaści, jaką w yko­

pali mn je g o  niezdarni doktrynerzy 
poprzedn icy  i cała banda zbankruto­
wanej arystokracyi — ale stawia va 
banąue: co zresztą u łaje S ię; czasem 
ale czasem  tylko, a dow odem  finanse 
Stanów Z jed n oczon ych  źe niezawsze.

Kraj południow o zachodni, gdzie 
Bank szlachecki nie daje pożyczek na 
m ajątki polskie —  stosunkowo więc 
jeszcze  je s t  n ie w ysoko obdłużon3’ in, 
chociaż i tu obdłużenie ziem i p ow a ­
żn ych  dos.ęga cyfer.

Państwo w ystępu je  z coraz to szer 
szą ingerencyą w sprawy u sw ego 
społeczeństw a. D osyć pow iedzieć o 
zm onopolizow aniu  handlu spirytusem , 
z ograniczeniem  produkcyi takow ego 
Prakuyczne dośw iadczenie zrobione na 
w schodnich guberniach p ow iod ło  się 
n iekonioczn ie arcyśw ietrie, a Dawet 
fata ln ie  —  nie czekano rezultatów te- 
ę o ż ,.* Ie  j.a -«»ielk^ skalę i z kolosal­
nym  nakładem zaczęło wpro"wadza< 
m onopol w pięciu  południow ych gu ­
berniach, oraz z B iałoruskich ju ż  od 
1. lip ca b. r. i tak dalej. — Gdzie go- 
rzeln ictw o istn ieje ja k o  samoistna ga­
łąź przem ysłow a t. j .  pędzi wódkę ze 
zboża, cam kw estya m onopolu je s t  in ­
nej zupełnie doniosłości, ja k  w okr. 
B iałorusi oraz Kr. Polskiem  i Nad­
bałtyckich  prow incyach pędzących 
w ódkę z kartofli. Tam bezw arunkow o 
przem ysł ten ściśle z roln ictw em  zw ią­
zany musi podupaść i pociągnąć do u- 
padku za sobą roln ictw o na niem o- 
parte.

Ziem iaństwo przew idu je najgorsze 
skutki, to też k ijow ski kongres roln i­
k ów  w r. 1885 ostro w ystąpił przeciw  
tym  eksperym entom , upraszane m i­
nisterstw o o w strzym anie się z w pro­
wadzeniem  m onopolu aż do czasu, 
k iedy stosunki ziem iańskie przybierą 
form ę późniejszą i ceny zboża pod ­

noszą się stale, co adnak niew y warło 
najm niejszego w pływ u.

Państwo zainteresow ane zostało 
bezpośrednio stosunkami produkcyi 
oraz zbytu zboża. Silny i z  każdym  
rokiem  rosnący eksport zboża  w ym a­
gał silnego zaangażow ania kapitałów. 
K oleje ju ż  to państwowe jUŻ to pry­
watne (obecnie >/3 koleji w Rosyi je s t  
w łasnością państwa, a d ługość ich w y ­
nosi 36.000 k ilom etrów ) wyatąpiły z  
tanim pośrednictw em  w aprzedaży 
zboża, urządziw szy agentury sw oje  w 
g łów n ych  m ie j.ca ch  portow ych , iak 
Odessie, N ikołajowie, Gdańsku, K ró­
lew cu , L ibaw ie i w ydając zaliczk i pod 
zastaw w ysyłanych  zapasów zboża. — 
Z początku połączone to by ło  z zna- 
cznem ' stratami, dziś przedsięw zięcie 
to będące przew ażnie w  rękach pań- 
suwa idzie g ładko. Rząd jedn ak  na 
tern nie zastanow ił się. K iedy nastą­
p iło gw ałtow ne obniżen ie ceny zboża, 
do czego  najbardziej p rzyczyn iło  się 
m iędzy nnemi silne obdłużenie z ie ­
mianina, skutkiem  czego na raz rzu­
cono na targi zachodniej E uropy n ie­
w idziane dotychczas i) ości zboża  
(przeszło 100 m ilionów ) co  m usia­
ło p rzyczy n ić  się do wywołania w  r. 
94/95 n iebyw ałej zn iżki cen. Rząd w y ­
stąpił z ratunkową akcyą, która się 
da porów nać chyba z takąż akcyą 
podczas g łodu  roku 1891 i 1892. Mini­
ster finansów otw orzył ziem iaństwu 
kredyt pod  zastaw zboża  będącego 
jeszcze  w snopie, -z czeg o  nie om ie­
szkano korzystać w najobszern iejszem  
tego słowa znaczeniu i co poniekąd 
w strzym ało n ag ły  napływ  zboża do 
portów  i p rzyczyn iło  się niepóm ału 
do podniesienia cen, zw łaszcza źe prze­
szło 200 m ilionów  pudów  a zatem  Yg 
w r. 94/95 eksportowanego zboża u le­
gła  zastaw ow i i została un ieruchom io­
ną oczeku jąc lepszych  cen. W  tym  
kierunku skarb państwa oddał w ielkie 
usługi roln ictw u i lety lko  Ronyi ale 
ca łego świata.

W ielk iej duniosłości je s t  otworze­
nie kredytu ziem ianstwr w Banku 
państwa pod Sola W eksle, z czego  ró 
wnież nie om ieszkano skorzystać w 
w ielkiem  rozm iarze.

PodcLm i .zużytkow anie fundunzów 
na cele ogólnej pożyteczn ości okazało 
się jedn ak  nie w  siłach skarbu p a ń ­
stwa i roku zeszłego dal się uczuo pe­
wien brak gotów ki, oo w  pew nej m ie­
rze przyczyn iło  się do krachu g ie łd o ­
w ego, k tóry zacząw szy się w Petern- 
burgu, ob iegł całą Europę i dosięgną! 
Am eryki.

To pow inno być w skazów ką dla p. 
m inistra finansów, że w prow adzenie 
w aluty złotej m oże b y ć  bardzo ry z y - 
kow nem  w obec tak silnego w tak nie- 
pewnem  przedsięw zięciu  zaangtiżowa- 
nia funduszów  p a i  itw ovych  — j ak 
je s t  przeciążone (fługam i roiiuotw o ro 
syjskie, zw łaszcza, źe nie należy się 
spodziew ać urodzaju  w  2/9 obszaru 
czarnozienm ego obejm ującego do 100 
m ilionów  hektarów. Suche lato i j e ­
sień albowiem  nie p ozw oliła  na w cze ­
sne obrobienie pól zasiew  jes ien n y  
został w ykonanym  w najgorszych  w a-
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Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicy i

przez

Stanisława Schniir-Pepłowskiego.

(Liąg dalszy).

Zamach ten był jedynem krwawem zaj­
ściem, jak ie  się zdarzyło ped pruskim  zabo­
rem , gdyż pro°z P °zrłan ) ob jaw iły  się u s iło ­
wania w  celu rozbudzenia zbro jn ego ruchu 
ludności tylko w Prusiech Zachodnich , w ok o ­
licy  Starogrodu. Czynnym ; w  tam tych stro­
nach b y li adm m strator ] ebanii, ksiądz Ło 
bodzki, uc?eń gos podai twa Puttkam er-K le- 

yński, tudzież student m edycyny FlorianSZCZ\
Ceynowa. Zam ierzali o i rozbroić załogu jący 
w  Starogrodzie Idzia ł huzarów , pojm ać ofi­
cerów  i urzędników  pruskich, zebranych m  
balu w  resursie i zając kasę rządową. Napad 
m iał nastąpić pod w ieczór dw udziestego p ią­
tego lutego. Atc w stanow czej chw ili o ch o ­
tn icy  zebrani m liczb ie  zterdziestu, odm ó­
wili posłuszeństwa i zamach spełzł na niczem .

Nieszczęśliwe te poryw y nie p”zeszko- 
d ziły  bynajm niej zaprow adzeniu w Księstwie 
stanu oblę*erńa> Zapanowała najstraszliwsza 
rea„:cya. Aresztowania w Poznaniu i na pro­
w in cyi nie ustawały, tak, iż w końcu  w szy 
stkis w ięzienia były  przepełnione przestępca­
mi stanu. Dlatego też w ażniejszych  w ięźniów  
w yw ożono do G łogow y i do feonnenburga, zaś 
od września 1846 roku do Berlina, gd zie  mia­
ło się rozpocząć właściwe śledztw o. Proces 
przeciw  254 więźniom  poznańskim  rozpoczął 
się dopiero drugiego sierpnia  roku nastę­
pnego. W yrok ogłoszono z początkiem  gru­
dnia 1847 roku. Ośmiu os. irzonych skazano 
pa ścięcie toporem . Wr tej liczbie, prócz Mie­

rosławskiego, znaleźli s ię : W ładysław  Kosiń­
ski, Stanisław Sadowski, Seweryn Elżanow ski, 
ksiądz J óze f Ł obodzk i, F loryan Ceynowa, Jó­
z e f  Putkamer - K leszczyński i Apoloniusz Ku- 
row sl i.

Tak surow y w ym iar kary b y ł n iespo­
dzianym  dla podsądnych. Jeden tylko ksiądz 
Ł o b o d z k i, n ieznający wcale języka  ni inie- 
ckiego, gd y  przeczytano je g o  w yrok , zapytał 
sąsiada:

— A co oni tam o m nie m ówią ?
— A to jegom ościa  skazali na śm ierć —  

odparł zapytany.
Ksiądz Łoi idzki z najzim niejszą krwią 

dobj'1 z rewerendy tabak ierkę, poczęstow ał 
tabaką tow arzysza n iedoli i k iw nąw szy ręką 
od rzek ł.

— To się w szystko na n ic nie zda, bo 
oni nam n ic nie zrobią.

Bo też n iepospolitą żyw ił wiarę ten sta 
raszek o m iłem  obliczu, k tóry je sz cze  w <- ągu 
procesu pocieszał wspi łobw in ion ych  nadzieją 
rych łego  osw obodzenia. T w ierdził podobno, 
że nrew a w nocy w idzenia i zapew niał tow a­
rzyszów , że rząd będzie ich jeszcze  prosił, aby 
w yszli z więzienia.

Obojętność, z jaką ks-ądz Ł obod zk i p rzy  
ją ł  w yrok  śmierci, sprawiła w rażenie na sę­
dziach, którzy przerwali na czas jak iś  dalsze 
czytanie w yroków . Po przerw ie odczytano 
w yroki, skazujące na dw udziestoletnie w ięzie ­
nie Adolfa M alczew skiego H ipolita Trąm p- 
czyńskiego, podczas g d y  Libelt otrzym ał de­
kret, op iew ający na 20 lat fortecy. D w udzie­
stu trzech obw in ionych  skazano na d oży w o­
tnie w ięzienie w  tw ierdzy. Sześćdziesięciu 
ośmiu na karę w ięzienia od  roku do lat dw u­
dziestu, w reszcie czternastu skazańcom  poli­
czono areszt śledczy w  czas odsiadyw ania 
kary. Nadto stu piętnastu obżałow anych uw ol­
niono od oskarżenia, zaś siedmnastu uznano 
jako niew innych. Skazanych na śm ierć król 
ułaskawił, zm ieniając karę na w ięzien ie  w od ­
osobnionych  kazam atach.

Surow ość sędziów  berlińsk: ch nie złamała 
patryotyzm t polsk iego w ks;ęstwie, lubo po 
całym  kraju krążyły kom isye śledcze, usiłu-

ące w śród n iższych  warstw ludności wyna- 
eśó ja k  najliczn iejszych  św adkow, potępia­

ją cy ch  więźniów W tych  dniach smutku 
i zwątpienia kobiety polskie spełniły godnie 
swe zadanie, spiesząc z słow em  m iłości i bra­
terskiej zgody pod  słom iane strzechy, poucza­
ją c  prostaczków , że prześladow anie ze strony 
rządzących  spotkało tych  właśnie, którzy dą­
ży li do w olności i n iepodległości całego na­
rodu. W  ty?h  szlachetnych usiłow aniach w spie­
rało patryotki nasze zacne duchow ieństw o 
w ielkopolskie, używ ające w szystk . :h swy uh 
w pływ ów  na k orzyść spraw y narodowej. To 
też rok  czterds iesty ósm y w śród ludu w ielko­
polsk iego, n iechętnego i n ieufnego przedtem  
w obec szlachty, zastał silnie rozbudzoną m i­
łość o jczyzn y , tudzież wiarę niew zruszoną 
dla starszej b ra c i!

V
Galicya po rzezi okropny przedstawiała 

w idok.
W zachodnich jbw odach  spalone dwory, 

zn iszczone budynki gospodarskie i inwenta­
rze św iadczyły  o srogości spustoszę: la. Ze 
w si w szystko co czarno uDrane um ykało do 
m iast, które rów nież żałobną przy rały po­
stać. K obiety w  czerni snuły się po ulicach, 
g d yż  każda niem al rodzina utraciła w  ow ym  
czasie kogoś z bliskich . T łum y aresztowanych 
przepełniały w ięzienia w ow skie tudzież gm a­
chy w ięzienne w  nr. .astach obw odow yc Y prz®* 
rabiane naprędce z k lasztorów  i z dom ów  
p iyw atn ych . Ogrom na ilość aresztowań loko- 
nanych zaraz w pierw szej ch w ili po w ybuchu 
rew olucyi, spow odow ała rząd do koniecznych 
ustępstw . P olecono zatem  urzędom  cyrkular- 
nyr i, b y  bez odnoszenia się do sądów kryir l- 
nalnyeh w ypuściły  na w oln ość wszystkich 
uw ięLionycb, co  do k ‘ ' -ych nie zachodzą ja ­
w ne d ow od y  w iny. U lga ta była konieczną, 
g d j ż  z końcem  l itego 1846 r. liczon o w Ga- 
Loyi k ilka tysięcy  osób uw ięzionych  pod za­
rzutem  zbrodni stanu. D o śledztw a kwaliflk< - 
w ały sądy jedv*iie n aczeln ików  ruchu, ich 
pom ocników , osobistości, które ju ż  poprzednio 
pozostaw ały pod Zarzutem zbrodni stanu, tu­

dzież w m ięszanych do z v  ‘ ązku urzędników  
pu oliczn ych  i księży. Osobna instru kcja  zale­
cała kom isy om śledczym , by  nie w dając się 
w ściganie ogółu  współwinnych i podrzędnych 
uczestn ków  związku, starały się w  jak  n a j­
krótszym  czasie ukończyć śledztwo. Mimo 
tych  ograniczeń  w ytoczon o w Galicyi i w Kra­
k ow ie czterysta trzydzieści cztery procesów  
politycznych .

Do Tarnowa udał się w pierw szych  
dniach maroa arcyksiążę Ferdynand, zaniepo­
k o jon y  alarm ującym i raportam i Breinla, k tóry  
popełnioną zbrodnię starał się do pewnego 
stopnia uspraw iedliw ić zm yślonen_ doniesie­
niami H istoryczny rozg łos pozyskała odezw a 
tarnow sk 'ego starosty, og łoszon a  w dniu dw u­
dziestym  lutego. W spom inał w niej Breinl 
o rozruchach w szczętych  przez „ź  1 e m y ś l ą ­
c y c h " ,  tudzież o w yw ołanem  przez nie roz - 
nam iętnieniu, groźnem  nierylko dla w e­
w nętrznego pokoju , lecz zdolnem  poruszyć 
każde „czu jące serce..." i w zyw ał og o ł ludno 
ści do p orzą d k i, posłuszeństwa oraz do za­
niechania gw ałtów . Spóźnione to wezwanie 
spraw ić musiała w rażenie gorzkiej ironii. Po­
dróż arcyksięcia-gubernatora nie przyniosła  
w szakże pokrzyw dzonym  żadnego zadośćuczy- 
niem a. Już w D em bicy zauw ażył dostojny 
podróżny pustkę w m iasteczku, lecz zdawał 
się nie w ierzyć w ieściom  o gw ałtach popeł­
n ionych tamże przez chłopstw o. D opiero w i­
dok c h ło p c a  w ychodzących  z kościoła  a po- 
stro jonych  w zrabowaną po szlacheckich dw o­
rach odzież, przekonał jeneralnego guberna­
tora o praw dziw ości złożonej mu relacyi. Po 
arodze spotkał arcyksiążę panie: B oguszow ą 
a następnie Broniewską, które z w ielkopań- 
ską uprzejm ością  zaprosił do sw ego pow ozu. 
Podobno słuchając i h skarg łzy  ronił. Za- 
późno niestety! P. .jb y w sz y  na m iejsce, z a g ­
oił arcyksiążę, by w opustoszałych dominiach 
ustanowić m andataryuszów z ramienia rządu, 
ludność zaw ezw ać do dalszego pełnienia po­
w inności poddańuzych i sprow adzić m isyona 
rzy  w okolice najbardziej rabacyą dotknięte. 
N ajw ażniejszą wszakże czynnością  jeneralne­
go  gubernatora podczas pobytu  w Tarnowie,

było ogłoszen ie w  dniu szesnastym  marca po­
stanowienia m onarszego, zaczynającego się od 
s łów : „ D o  m o i c h  w i e r n y c h  G a l i c y  a- 
n ó w ! “ W  obw ieszczeniu  tern czytano ustęp 
następ jący:

„W ierne wasze serca i zdrow y wasz ro ­
zum nie dały pokusom  do siebie przystępu. 
Gdy pom im o to sprzj siężenie w  ślepym  sza­
le w ybuchło i w zapam iętałem  szaleństwie 
krwawą chorągiew  zaburzenia podniesiono, 
zbrodnicze takow e przedsiębiorstw o przez 
stały upor was wiernych w szędzie naprze­
ciw  stawiany, zn iw eczone zupełnie zostało. 
Memu czułem u sercu e tało się potrzebą 
ukochanym  moim GaUcyanom uznanie ich  p o ­
czciw ości i niezachwianej w ierności Ku swemu 
m onarsze uroczyście o b ja w ić ! W iern i! g d y ­
ście się dla porządku prawa oburzyli, w zy ­
wa się was obecnie po zn iszcze"iu  haniebnych 
zam iarów nieprzyjaciół w szelk iego praw ego 
porządku, byście znow u dawnym spokojnym  
zatrudnieniom  się oddal i ęrzez ścisłe w y ­
pełnienia waszych ob ow ią zk iw  poddtm czych 
nadal do w ó l  złożyli, że tak ja k  ku utrzym a­
niu porządku i praw w alczyć, tak też przez 
posłuszeństwo i u leg łość ku nim one utw ier 
izać rozum iecie..."

Manifest ten, acz po m istrzow sku w ysty­
lizow any , by ł czom ś więcej aniżeli am nestyą, 
bo podziękowprf!em  dla w innych — ja k  to 
słusznie zauw azyl Aleksander W ielopolski 
w głośnym  sw ym  L i ś c i e  p o l s k i e g o  
S z l a c h c i c a .  Nie przestali wszakza rządzący 
na ow ych  słow ach uznania, lecz nadużyli po­
w agi S tolicy  A postolsk iej, o g ła sz iją c  breve 
G rzegorza XVI., n os-ące  datę dw udziestego 
siódm ego lutego t. r. ja k o  akt potępiający 
aspiracye pols ie i patryotyczne tendeneya 
naszego duchow ieństw a a zalecający b ezw zg lę ­
dną uległość dla rządu cesarskiego

(C. d. n)
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runkach; ozim in y prawie nie pow sch o- 
dziiy , tak że m oże p ow tórzyć się h i ' 
storya 91 roku z w yłudzen iem  zn a ­
czn ego obszaru ziem i.

R osya nareszcie poczuła sw oją  siłę 
a skutek tego okazał się przede- 
w szystk iem  w  silności i gorączkow em  
rozwoju życia  ekonom icznego. Na 
w szelk ich  polach k ip i działalność, a 
w ładze robią  poszukiwania, celem  zba­
dania warunków rozw oju . Na czele tej 
działalności stoi m inisterstw o finan­
sów  i rolnictw a, a o rezultatach dzia­
łalności takow ych  pom ów im y w na­
stępnych listach.

KORESPONDENGYE
Paryż d. 7 kwietnia.

(Pierwszy salon).

Mamy ju ż  p ierw szy salon. T ow a­
rzystw o artystów n iepod ległych  otw o­
rzy ło  sw oją  w ystaw ę w ostatnim  dniu 
marca, w yprzedzając dwa inne salony
0 ca ły  m iesiąc.

Skądże ta gorączka?
A oto Tow arzystw o po dwunastu 

latach istnienia poczuło, że je s t  insty- 
tucyą dość poważną, aby m ódz w y ­
rzec się żyw ien ia  okruszynam i — 
w zgardzonem i a spadłemi ze stołów  
dw óoh b o g a czó w : tego  z pól E lizej­
skich i tego z placu M arsowego. Po­
stanowiło ono podnieść w yżej swoją 
chorągiew kę i przyjm ow ać tylko te 
rzeozy, które specyalnie, dla n iepodle­
g łego  salonu nam alowane będą. Oto 
dlaczego otw orzono drzw i dla publi­
czności, zaledw ie pierw sze nieśm iałe 
listki pokazały się na kartonach.

Bardzo pięknie, ale w takim  razie 
spodziew ajm y się rych ło  czw artego 
salonu — salonu „odrzuconych11, któ­
ry  zaw sze będzie m ógł liczy ć  na pe­
w ne pow odzenie w śród artystów i na 
pewną ciekaw ość u publiczności.

Przejdźm y się po salonie. Same 
obrazy. Malutka salka pośw ięcow a tak 
zw. objets d arł  i ani jedn ej rzeźby. 
W idoczn ie rzeźbiarze są m niej „n ie ­
pod leg li", niź malarze. Razem 1100 
num erów . W szystko rozm ieszczone do­
skonale, w dobrem  świetle, nie zaw y- 
soko. Na dziesięć num erów jest jedn o 
dzieło  interesujące, a na dwadzieścia 
— je d n o  piękne. Zaraz w  pierwszej 
sali duży obraz „Paw eł i W irginia* 
francuskiego malarza Saraban, zwraca 
uwagę i zatrzym uje oko. Pejzaż m or­
ski pełen n iepokoju , w iatr pieni w odę
1 kołysze statek; na brzegu ciało u to ­
pionej W irginii, nad którem  stoi Pa­
w eł zakryw ający twarz ręką. W szy­
stko robi w rażenie w ielk iego smutku, 
co  znaczy, że jest praw dziw e, bo fał­
szyw a rzecz n igdy  człow ieka nie po­
ruszy. N aprzeciw ko tego obrazu duże 
i piękne płótno, przedstaw iające śpie­
w a czk ę : nagą kobietę z gitarą, na tle 
bogatej jak ie jś  m ateryi. Kobieta bar­
dzo  dobrze malowana i bardzo piękna 
przytem , co mam, jeże li nie za zasłu­
gę  m alarzowi — bo ze stanowiska 
malarskiego je s t  to w szystko jedn o 
nam alować piękną lub brzydką k o ­
bietę —  to w każdym  razie za dobrą 
u m nie kreskę, bo zawsze w olę popa­
trzeć na piękną kobietę dobrze nama 
low aną, niż na dobrze namalowaną 
brzydką.

M ógłbym  wam w y liczy ć  i opisać 
z dziesiątek obrazów , przed ktorem i 
dłużej się zatrzym ałem  i w ym ienić 
z dziesiątek nazwisk, o których n igdy 
n ie  słyszeliście i które zaraz zapom nie- 
cie. Zam iast tego  ćw iczenia, w olę za­
znaczyć, że ogóln ie biorąc, pom iędzy 
dobrem i obrazkami najczęstsze są p e j­
zaże, co  m nie dziw i trochę, w  byłych  
salonaoh bow iem  trudno istotnie było  
znaleśó kaw ałek pięknie nam alowane­
go  widoku. Zw łaszoza dwa pejzaże 
m orsk ie : jeden  w słońcu, drugi pod 
niebem  pochm urnem , są bardzo piękne 
i grupa w idoczków  z nad jez iora  Ge­
new skiego, pełnych  światła, pow ietrz­
nych, tchnących  świeżością, dłuższe 
pozostaw ia wrażenie.

Naturalnie, nie brak dzieł, których  
jed yn ym  celem  je s t  — epater le monde, 
gd zie  artysta sili się, aby nie było  r y ­
sunku, ani koloru, ani sensu. Stare 
to efekta, które nie budzą w nas nic 
O w om  — obojętności. W iadom a rzecz, 
iż  gd yby taki artysta silił się, aby dać 
dziełu  sw ojem u i rysunek i kolor i 
sens, rezultat b y łb y  ten sam.

Jednakże zatrzym ałem  się dłużej 
przed pracam i malarza Jossot, bo mu 
trudno odm ów ić talentu. D zieła  je g o  
są istotnie zajm ujące. Tylko, że nie 
je s tto  wcale żaden n ow y rodzaj, lecz 
poprostu  „karykatura* — która jest 
rodzajem  starym  i wym aga, ja k  w szyst­
ko, talentu, m oże specyalnego. Jossot 
obrysow u je  twarz jedn ą  linią dość 
grubą i parę m ałych linijek w środku 
w ystarczy  mu do charakterystyki; k il­
ka płatów  szerokich , jed n olitych , w  
kolorach  prostych  — i oto  obraz. W ra­
żen ie jedn ak  je s t  — wrażenie prze­
sady, ale i obserw acyi. Garson w ycią ­
gający z wysiłkiem  korek z butelki, 
racz robiąoy z nam aszczeniem  tru­
tego karambola, dwaj łobuziaki gra- 

ący w kam ienie —  są to rzeczy za­
bawne i interesujące.

b ród  nazwisk artystów  znajduję 
trzy  p o lsk ie : Kazim ierza M arkiewicza, 
A ntoniego Austena i W ładysława Śle- 
w ińskiego.

T ra f zdarzył, żem m iał sposobność 
oglądania szkiców  p. M arkiewicza, 
który przed trzem a ledw ie m iesiącam i 
p rzy b y ł na studya do Paryża. J stto 
istotnie rzecz zdum iewająca, jak  m o­
żna w  ciągu trzech m iesięcy t.yi-i się 
nauczyć. W szkicach, czerpanych z ro ­
dzinnej malarza krainy, ledw ie, że 
przy dobrej w oli zgadnąć m ożna by ­
ło  artystyczne usposobien ie; w obra- 
z *e j® g° s% j ui& zadatki na ma­
larza, rysunek w cale popraw ny, efekty 
kolorystyczne, bardzo dobra kom po­
z y c ja . O czyw iście p. M arkiewicz nie

je st  je szcze  artystą-m alarzem w  peł- 
nem tego  słow a znaczeniu, ale do 
praw dy n ied ługo na to przy jdzie  nam 
czekać. Jest w  nim  sum ienność i 
śm iałość i na pierw szy zaraz ogień  
w ybrał sobie zadanie, pełno trudności. 
Jest to obraz rod za jow y : „Kw estarz 
w drodze11; na tle m iasteczka m alut­
kiego, aż palącego się od sierpniow e­
go  skwaru, w idzim y kwestarza. sie­
dzącego w bryczce czterokonnej i szu­
kającego inform aeyj u żydka. Sama 
tw arz kwestarza je s t  raniej udana, o 
w iele w ięcej w ystarczająca je s t  postać 
furmana i żydka, najlepszą jednak 
czw órka dobrze postaw ionych koni.

P. Antoni Austen dał jeden  duży 
obraz, przedstaw iający kobietę przy 
rannej toalecie i dziesiątek m niejszych 
rzeczy , studyów  z natury, pom iędzy 
którem i najlepszem  w ydaje mi się n a j­
m niejsze, gd zie  został bardzo szczę­
śliw ie utrw alony efekt m gły. W paru 
innych  szkicach widać poczucie  na 
tury. D uże p łótno je s t  bardzo staran­
nie opracow ane; wrażenie ca łości nie 
je s t  jednak dość zdecydow ane i obraz 
tylko szczegółam i zyskuje zaintereso­
wanie się w idza. G łów ny zarzut p o ­
staw iłbym  tw arzy kobiety, która nie 
ma w yrazu i w ydaje się suchą kopią 
natury, jeże li je s t > kopią natury.

P. W ładysław Ś lew iński jest inte­
resującym  artystą. Posiada on sw ój, 
sobie w łaściw y sposób m alowania, k tó­
ry  czyn i dość trudnem w łaściw e o ce ­
nienie talentu tego artysty. Ale czyż 
wam chodzi zaraz o w łaściw e ocen ie­
nie talentu tego artysty ? Stałem przez 
dobry kwadrans przed dziesiątkiem  
prac je g o , w ystaw ionych  w salonie i 
dopraw dy nie uważam tego kw adran­
sa za stracony. P. Sławińskiem u przed­
stawia się świat w odcieniach zie lo ­
nych i żółtych, w ydobyw a on jed n ak ­
że w tych tonach efekty harm onijne i 
m iłe dla oka. Dba on więcej o chara­
kter, niź o plastykę, ale charaktery­
styka udaje mu się. Jego portrety są 
najlepsze na tej wystawie, m iędzy n i­
mi znowu najlepszym  w ydaje mi się 
portret pisarza norw eskiego, Strind- 
berga. N ajw iększe p łótno p. Ślewiń- 
skiego jest „K obieta z kotem "; nie bar­
dzo rozum iem , do czego ten kot był 
potrzebnym  artyście, tern bardziej, że 
nie bardzo się to zw ierzę m u u d a ło ; 
ale kobieta leżąca na zielonej kanapie 
podobała mi się. Jeszcze w ięcej jednak  
podobała mi się twarz kobiety , prawie 
zupełnie odw róconej od  w idza ; widaó 
tylko je j policzek i zdziebło  n osa ; ale 
w tym kawałku je s t  tyle charaktery­
styki, że trzeba być dob"vm  m ala­
rzem, aby w ięcej dać j«*j w całej 
twarzy.

Ci trzej nasi malarze stanowią ze 
GO prc, obcego żywiołu na tej wysta­
wie, od której cudzoziem cy bardzo 
stronią. W. Kos.

Automaty.
„Autom at panu usłuży" — objaśnie­

nie takie n ietylko dostanie obecnie w 
każdem w iększem  m ieście Wszelki 
przyjezdny, który z miłym uśm iechem  
na twarzy zatrzym uje w  b iegu  n ie­
w innego b liźn iego  sw ego i prośbą o 
og ień  zabiera mu dw ie m inuty d ro ­
g iego  czasu, ale też w w ielu innych  
niem niej w ażnych i n ag łych  ok o liczn o­
ściach Przypuśćm y ten w ypadek, że 
ktoś chce sobie życie  osłodzić — n ic 
łatw iejszego, rzu cić mu tylko trzeba 
marny uikiel w  autom atycznego Mer­
kurego a natychm iast może otrzym ać 
do w yboru  bom bony, czekoladę lub bi­
szkopty . A lbo znow u przypuśćm y, że 
ktoś stanął przed decydu jącym  zw ro ­
tnym  punktem w sw ojem  życiu  i posta­
now ił przeto gruntow nie się — u m y ć : 
automat mu natychm iast z całą uprzej­
m ością poaaje wonny kawałeczek m y­
dła. Jeżeli ten ktoś stanął na w yższym  
stopniu cyw ilizacyi, m oże w  zamian 
za kilka innych groszy  otrzym ać w y ­
borny środek do oczyszczen ia  zębów , 
albo malutką buteleczkę oryginalnej 
perfum y, jaką  tylko „naprzeciw * Ma­
ryi Fariny w K olonii wyrabiają. Dalej 
trafić się może, że komuś przyjdzie 
do g łow y  myśl, godna przeniesienia na 
papier i automat do w szystk iego daje 
mu papier, ołówek, naw et kopertę na 
w ypadek, gd yby  u liczn y  filo zo f bez 
bezpiecznego zam knięcia dla swej m y­
śli nie m ógł się obyć. Autom aty na 
zapałki istn ieją  ju ż  i po m niejszych  
m iastach na w szystkich rogach  i za­
krętach. Co do reszty rekw izytów  dla 
palaczy, to za 10 groszy  m ożna w 
W iedniu dostać dw ie cygarn iczk i do 
cygar lub papierosów a w dodatku 
paczkę bibułek. W Szw ajcaryi na dw or­
cach stoją  autom aty, co za w rzuce­
niem 10 centym ów  podają oi polisę 
asekuracyjną przeciw  złam aniu nogi 
lub ręki, a lbo przeciw  innej podobnej 
przygodzie w  podróży.

Autom aty te m yślą o w szystkiem  
i mają obszerne serce.

W w ieku m aszyn zd ob y ły  sobie 
świat —  w jed n ym  kraju  w cześniej, 
w drugim  później. W Berlinie funk- 
cyonuje obecnie 2000 autom atów , w e 
W iedniu 100, a w całej Austryi wraz 
ze Lw ow em  800. W Niem czech mają 
za sobą 20-letnią przeszłość, w Au­
stryi ledw ie dziesięcioletnią. Zależy 
to, pom inąw szy gust publiczności, od 
— kruszcu, z ja k iego  są sporządzone 
kursujące m onety zdaw kowe. W cza­
sie . gdy  panow ały jeszcze  srebrne 
dziesiątaki, nie by ło  interesu dla au­
tom atów. Oszukiwano je  w straszny 
sposób, bo każda blaszka w agi i fo r ­
matu dziesiątaka poruszała mechanizm. 
Z łoty w iek dla autom atów nastał w 
Austryi dopiero od wprow adzenia w a­
luty n ik low ej. N ikiel je s t  kruszcem  o 
bardzo dziw nych  w łasnościach. Nie­
stety, m e m ożna zdradzać tej prostej 
tajem nicy, ale faktem  jest, że automat 
poznaje sztuki dziesięcio i dw udzie- 
stogroszow e i odróżnia je  dokładnie

od każdego innego kawałka kruszcu. 
Ten ostatni spada poprostu na dno 
maszyny, nie wprawiając w ruch dźwi­
gni, a tymczasem nikiel działa, jak 
chce.

Dozwolone w fizyce stosunki kru­
szców do siebie są osią, około której 
się powyższa tajemnica obraca. Co­
dziennie wydobywa się z wnętrza au­
tomatów miedziane dwugroszki, wrzu­
cane przez przechodniów zamiast dzie­
siątek i dwudziestek. — Ponoszą oni 
stratę, bo przedsiębiorcy „automaty­
czni* zabierają owe dwugroszki na 
własność. Ustawione na publioznych 
miejscaoh automaty sprzedają tuzin 
różny oh przedmiotów. Największym i 
międzynarodowym popytem cieszą się 
słodycze. Obok nioh stają w pań­
stwach cywilizowanych znane środki 
na zęby i dziwna rzecz, jak wielką 
wagę przykładają ludzie do pięknych 
zębów ! W  trzecim rzędzie staje wszel­
ka wonna woda. Odchodzi ona zwła­
szcza w tych sezonach i tych okoli­
cach , którędy wiele młodych mał­
żeństw przejeżdża —  one mogą coś 
zapłacić za wonne tygodnie miodowe. 
Wybornym miernikiem cywilizacyi o- 
kazuje się wszędzie automat na my­
dło. W przemysłowych okręgach Czeoh 
najwięcej o nie popytu. Naa tern mo­
żna się zastanowić, a jednak jest ja- 
snem. Ręce, co uczoiwie pracują, chcą 
byó czystemi w wolnym czasie.

Taki automat, to rzsoz faktycznie 
szacowna. Pełny towaru, waży około 
dwóchset kilogramów. Najdowcipniej­
szy nawet młodzienieo podczas „we­
sołej" nocy nie zdołałby go z miejsca 
ruszyć. ! płaszcza w Austryi trafiają 
się uszkodzenia automatów daleko rza­
dziej niż gdzieindziej. I w tym dro­
bnym szczególe poznać można rys do- 
broduszności austryackich obywateli. 
Zwykły automat, urządzony na 12 
sztuk towaru, kosztuje blisko 400 zł. 
Obecnie jednak są daleko droższe au­
tomaty, przeznaczone do służby w 
wyższych celaoh. Edisonowski kine- 
toskop automatyczny, produkujący za 
pomocą aeryi zdjęć, żywe, aby nie po­
wiedzieć pełne życia fotografie, ko­
sztuje do 1000 zł. Edison chciał tym 
aparatem tak samo się przysłużyć oku, 
jak fonografem uchu. Jego kinetoskop 
przedstawia wszelkie świetności za 
wrzuceniem dziesięoiu groszy.

Ponieważ mały Amerykanin z cięż- 
ką, pełną wyrazu głową Napoleona 
chciał tego, więo się sztuka udała. 
Wszystkie wypadki, składające się na 
obraz życia, udało się Edisonowi po 
długoletnich trudaoh nietylko chwycić 
w zmyślny aparat, ale też przedsta­
wić oizom widza zupełnie tak, jak się 
one w rzeczywistości rozgrywają a to 
za pomocą innego nie mniej dowoi- 
pnego przyrządu. Aparat do wytwa­
rzania takioh obrazów, nazwany kine- 
tografem, tak jest skonstruowany, że 
umożliwia tysiące szybko po sobie na­
stępujących zdjęó momentalnych i to 
z przedmiotów, znajdujących się w ró­
żnorodnym ruchu.

Można np. zrobió 46 zdjęó w se­
kundzie, podozas g d y  rzeczywisty czas 
zdejmowania każaego poszozegolnego 
obrazu wynosi wedle ooliozenia czasu, 
potrzebneg< na posunięcie obraza tyl­
ko 150 część sekundy. Kinetograf słu­
ży do zdejmowania obrazów, kineto­
skop zaś przedkłada owe wierne po­
dobizny oku widza. Jeżeli za pomocą 
fonografu można po upływie wielu lat 
słyszeć głos Badeniego, Patti, albo 
wiernego przyjaciela tak dokładnie, 
jakby te osoby tuż przy nas mówiły 
lub śpiewały, to można za pomocą ki- 
netoskopu oglądać z wszelką dokła- 
dnQ4|jŁ wszystko, co się działo na soe- 

Jw9|czas doskonałego przedstawie- 
n^^K lczas pojedynku, wyśoigów, ba- 
l^H psola sławnej primabaleriny, bi- 
tt^Wmanewró v, pożaru i akcyi ratun 
k ° « j  straży pożarnej. Wszystko tak 
zu p n ie  jak się i w życiu odbyło. Do- 
kła^fieśó reprodukcyi jest tak zadzi­
wiająco doskonałą, że widzowi się zda­
je, 'jakby był na miejscu wypadku. 
Wid^i się w najrozmaitszych przed­
stawieniach każdą figurę, każdy ruch 
jak :w życiu i życie razem z tą rze­
czywistością. Wszystko to za 10 gro­
szy i wobeo tego są jeszcze tacy, co 
narzekają na drożyznę.

Na wystawie węgierskiej będzie 
wspaniała kolej podziemna, prowadzo­
na przez miasto popod chodniki i bruk 
uliczny, tratowany licznymi końmi i 
wozami. Kolej ta mimo olbrzymiego 
ruchu, na jaki jest obliozoną, nie bę­
dzie potrzebowała ani konduktorów, 
ani kasyerów a przeto nie będzie ani 
ścisku przy kasie, ani złodziei kieszon­
kowych.

Po wrzuceniu kawałka niklu do­
starczy automat każdemu ostemplowa­
nego biletu tak, jak już i obecnie na 
niektórych dworcach wiedeńskich do­
starcza biletów wstępu na peron. Po­
tężny „automatyczny* ruch nowocze­
sny nie zatrzymał się jednak jeszcze. 
Na berlińskiej wystawie będzie funk- 
cyonowała od 1. maja br. restauracya 
bez garsonów. Każdemu poda automat 
żądaną ilośó napoju po odebraniu ni­
klowego pieniądza. Zamiast kapeli bę­
dzie najpiękniejsze rzeczy wygrywał 
automat — za 10.000 zł. — z figurami 
muzykantów naturalnej wielkości. Tyle 
a tyle groszy będzie można poświęcić 
na rozkosz artystyczną i użyć jej bez 
towarzyszenia dysharmonii.

Wszystko zaczyna się odbywać au­
tomatycznie, a największej podobno 
sztuki dokazałby ten, ktoby wymyślił 
automat do wlewania w drugie głowy 
wszelkich nauk i umiejętności bez 
straty czasu w szkołach i bez opłaca­
nia nauczycieli.

KRONIKA.
Lwów d. 9 kwietnia.

Mianowania. Dyrekcya poczt nadała 
posady: A) pocztmistrzów : w Skołyszynie
Stanisławowi Stachowiczowi, w Wielkich 
Oczach Ludwice Niewiadomskiej, w Tokach 
Józelowi Pioreckiemu, w Brzostku Eugeniu­
szowi Kowalskiemu, w Szczercu Emilowi 
Augustynowi; B) ekspedyentów poczto­
wych; w Męcinie na dworcu Leonowi 
Czernickiemu, w Hadynkowcach na dworcu 
Józefowi Wilhelmowi, w Niżborgu Elżbiecie 
Niteckiej, w Tartarowie na dworcu Józefowi 
Malinowskiemu, w Woroohcie na dworcu 
Adamowi Baczyńskiemu, w Podegrodziu Ku- 
negundzie Mężyk, w Radgoszczu Karolowi 
Kempskiemu, w Prusach Annie Ładoś, 
w Woli Rafałowskiej Irenie Lubomiejskiej, 
w Tryńczy ekspedytorowi poczt. M. Skór­
ce, w Janowicach Zenonie Bornstrom, w 
Kamienicy Wincentynie Skolimowskiej, w 
Korzennej Tadeuszowi Juszczakiewiczowi z 
Bodak, w Libiążu małym Aleksandrze Gra­
bowskiej, w Ohladowie Ludwinie Gadom­
skiej, w Suchodole Etti Dukatenzahler z 
Korzennej, w Zielonej na dworcu Antoniemu 
Ziębie, w Iławczu Maryi Gartler de Blu- 
menfeld, w Uhrynowie Franciszkowi Siwko­
wi, w Strażowie Maryi Kostrzewskiej, w Ty- 
śmieniczanaoh Dyonizemu Sabatowi, w Ka­
mionce wielkiej na dworcu Aleksandrowi 
Hofstiitterowi, w Dorze Władysławowi Ha- 
leckiemu, w Dworaeh na dworcu Stanisła­
wowi Grocholskiemu, w Przyłbicach Stani­
sławowi Ciszewskiemu.

Wiadomości kościelne. Archidyece- 
zya lwowska obrz. łao.: Administratorem
w Jagielnicy ustanowiony ks. Bladowski 
Edward, kooperator w Brzeżanach. — Kon­
kurs na probostwo w Jagielnicy ogłoszony 
z terminem do końca maja 1896.

Statystyka dzierzaw własności ziem­
skich w Galicyi. W ostatnim zeszyoie W ia­
domości statystycznych o stosunkach krajo­
wych, wydawanych przez kraj. biuro staty­
styczne pod kierunkiem prof. dra T. Piła­
ta, — znąjdujemy bardzo ciekawe i grun­
townie opracowane studyum p. Franciszka 
M o r a w s k i e g o  pt. „Dzierżawy w obrę­
bie własności tabularnej w Galicyi". Ze 
studyum tego wyjmujemy najważniejsze a 
bardzo pouczające daty :

Ogólny obszar własności tabularnej w 
Galicyi wynosi 5,362.245 morgów. Z tego 
przypada na lasy 2,937.399 m., pozostała 
zaś reszta 2,424.486 m. na role. łąki ogro­
dy, pastwiska, stawy itp. w ogóle na prze­
strzeń tabularną z wyłączeniem lasów. Ogól­
na przestrzeń dzierzaw tabularnych w całym 
kraju wynosiła w 1893 r. 723.725 mor­
gów, czyli 29.85 prc. tabularnej własności 
bezleśnej. Najwyższy procent obszaru wy­
dzierżawionego stanowi Podole (38 64 prc.) 
najniższy Podgórze zachodnie (13‘19 prc.). 
W stosunku obszarów wydzierżawionych do 
rozległości tabularnej własności, pierwsze 
miejsce zajmuje powiat Trembowla, w któ­
rym wydzierżawiono 74-77 prc. przestrzeni 
tabularnej bezleśnej; dalej idą Brzeźany 
5806  prc., Kolbuszowa 5613  prc., Podhaj­
ce 50 96 prc. Jeden tylko powiat Kosów 
dla posiada żadnych dzierzaw w obrębie 
łjięhezej własności, j W enłym krajt^ jest 
dzierzaw żydowskich 783. Z tych wydzierża­
wiono od właścicieli chrześcijan 718, od 
właścioieli żydów zaś o wiele mniejszą ilośó, 
bo tylko 65. Okazuje się stąd, że właścicie­
le żydzi, których w obrębie własności tabu­
larnej wykazuje statystyka 557, po najwię­
kszej części sami gospodarują, a bardzo 
rzadko wydzierżawiają swe folwarki. Łąezny 
obszar dzierżawców iydowskioh w Galicyi 
wykaztye cyfrę 391.553 morgów 519 sąż. 
kw., łączny zaś obszar wszystkich dzierzaw 
tabularnych wynosi 723.725 morgów 857 
sąż. kw. Procent dzierzaw żydowskich wy­
nosi do oałości obszaru wydzierżawionego 
przedstawia się tak, żs pierwsze miejsce 
zajmuje powiat Bohorodczany (100 prc.), 
Nadwórna (96‘75 prc.), Brody (96*34 prc.). 
Powiaty Grybów i Dolina nie mają żydow­
skich dzierżawców. Ostateczny rezultat dla 
całego krąju jest: dzierzaw żydowskich 
5 41 0  prc. obszaru wydzierżaw, dzierzaw 
chrześcijańskich 45 90 pro., czyli że po 
stronie żydów jest większości 8 20 prc.

W  zakładzie ubezpieczenia robo­
tników od wypadków we Lwowie zgłoszo­
no w I. kwartale 1896 ogółem 364 wy­
padków. Zakład załatwił w tym czasie 338 
spraw wypadkowy oh a tytułem rent wypła­
cił w I, kwartale rb. Ascendentom 381 zł. 
19 ct.; przemijająco niezdolnym do zarobko­
wania 6.862 zł. 78 ct.; stale niezdolnym do 
zarobkowania 15.576 zł. 32 ct., wdowom 
2.902 zł. 78 ct.. sierotom 4.335 zł. 06 ct. 
Tytułem odprawy wypłacił wdowom 622 zł. 
80 ct., tytułem kosztów pogrzebu 457 zł. a 
tytułem kosztów dochodzenia wypadków 
8.293 zł. 90 ot. Wypłacono nadtr wartość 
kapitałową rent 452 zł. 50 ct. Ogółem wy­
płacił Zakład w I. kwartale 1896 : 34.884 
zł. i 3 ot. Na pokrycie wynagrodzenia rent 
powyższych i ich wartości kapitałowych 
wpłynęło w tym czasie tytułem premii o- 
gółem 109.855 zł. 99 c i

Wartościowy zegarek złoty emaliowa­
ny i z obu stron wysadzany brylantami, za- 
kwestyonował ajent policyjny Finkelstein u 
dozorcy domu przy ul. Kazimierzowskiej 1. 
29. Dozorca domu Michał Neczeporowiez 
tłómaczy się, że zegarek ten znalazł jeszcze 
podczas wystawy na ulicy Kazimierzow­
skiej.

Fałszywe korony pojawiły się pono­
wnie we Lwowie. Po dźwięku poznać je 
nadzwyczaj trudno, łatwiej po napisie: 
„Viribus unitis* umieszczonym na krawę­
dzi, który jest wyciśniętym nierówno i krzy­
wo, każdą bowiem literę wytłaczał fałszerz 
osobno.

Z raportu policyjnego. Piekarza 
Franciszka Bieleckiego okradał systematy­
cznie jego parobek, Antoni Gruszecki, który 
od kilku tygodni za pomocą dobranego klu­
cza od magazynu codzień wynosił chleb i 
sprzedawał na swoją rękę i dopiero wczoraj 
go przychwycono, — P. Henrykowi Le­
szczyńskiemu przy ul. św. Łazarza skradzio­
no w nocy 60 zł, pozostawionych na stole.

Dwie młode dziewczęta iłużące u wła­
ścicielki domu przy ul. Gołębiej 1. 6, syste­
matycznie okradały swoją panię a kradzione 
pieniądze używały ua „toaletę". W ten spo­

sób skradły do 100 zł. i zmarnotrawiły. |
Z głodu zaś dopuścił się kradzieży Antoni 
Rybka. Wszedłszy do kuchni restauraeyi 
Lachowicza, ściągnął ze stołu - trzy sznycle. 
Spostrzeżono to i zaprowadzono go na poli- 
cyę. Rybka dał się spokojnie aresztować, ale 
po drodze chciwie zjadał skradzione sznycle.

f-trejk brukarzy we Lwowie. W 
dniu dzisiejszym zabastowali brukarze we 
Lwowie i zawiesiwszy wszelkie prace, zebrali 
się gremialnie przed magistratem, aby przed­
łożyć w prezydyum swoje postulaty, a mia­
nowicie żądanie podwyższenia płacy. Bru­
karz we Lwowie zarabia dziennie od 2 zł.
20 ct. do 2 zł. 60 ct., pomocnik zaś 75 ct.
dziennie.

Zmiana własności. Słobódkę leśną, 
dobra w powiecie kołomyjskim położone, na­
był p. Adam Jędrzejowicz od dr. Mauryce­
go Straszewskiego, dobra zaś Barycz, Mia- 
nowszczyznę i Gijówkę nabyli pp. Tadeusz 
i Fryderyka Jabłońscy od p. Augusty Żele­
chowskiej.

W  Tarnowie zapowiedzieli robotnicy
budowlani strejk.

Podpalacze i mordercy. W przy­
siółku Łukasze w pobliżu Brodów spłonęła 
przed sześciu laty tuż przy gościńcu stojąca 
karczma wraz z budynkami. Ofiarą płomieni 
padły w niej trzy osoby, mianowicie karcz­
marz Mojżesz Halpern wraz żoną Zipą i 
córką Haną. W skutek znacznego oddalenia 
od wsi i późnej już pory pożar wzmagał 
się szybko, a ratunek przybył tak późno, 
że o ocaleniu nie mogło być mowy. Odwa­
żniejsi, wdarłszy się mimo niebezpieczeństwa 
przez okno do wnętrza palącej się karczmy, 
zastali jej właścicieli pokrwawionych i już 
bez życia. Karczma zgorzała do szczętu, a 
z nią zwęgliły się ciała nieszczęśliwych 
ofiar. Ponieważ Halpernowie posiadali zna­
czny majątek, mówiono głośno we wsi, że 
to Moskale, którzy (odległość od granicy
wynosi zaledwie ćwierć mili) w nocy Hal- 
peruów zarznęli i obrabowali, a potem
karczmę podpalili.

Dochodzenia sądowe nie wykryły sprawcy. 
Źandarmerya, która zajęła się żywo docho 
dzeniami w tej sprawie, nie poprzestała na 
zastawionem przez sąd śledztwie, a myszku­
jąc zręcznie dalej, po sześciu latach wykry­
ła ślady, mogące naprowadzić na trop zbro­
dni. Sprawców zdradziła chustka popielata o 
czerwonym brzegu, własność Hany Halpern, 
którą przypadkiem znaleziono u ogrodnika
w Gajach kadłubiskich. Nowy właściciel 
chustki, przyciśnięty do muru, nie mógł ja­
sno wytłumaczyć jej pochodzenia, gmatwał 
się coraz bardziej, aż w końcu indagacya 
żandarmeryi wprowadziła go w taki chaos 
sprzecznych zeznań, ze nietylko winę jego 
stwierdzono, ale nadto wykryto i aresztowa­
no współwinnych.

Pożar kościoła. Dnia 31 marca spa­
lił się zupełnie kościół w Demkowicach 
(pow Biała). Był to jeden z, ostatnich ko­
ściółków modrzewiowych, zbudowany według 
podania jeszcze w XII wieku.

Afera Jerzego lir. Dunin Borkow­
skiego od pięciu już lat dostarcza tematu 
plotkom towarzyskim, a obecnie weszła w 
nową fazę, gdyż w niedzielę wieczór hr. 
Borkowski w jeduem ubraniu, bez kapelu­
sza, bez grosza w kieszeni, uciekł —  jak 
to z telegramów naszych wiadomo — z za-, 
kładu dlai obłąkanyeh ' w Inzersdorf. Krążą 
pogłoski, 'że do tej ucieczki dopomogła mu 
kobieta. Hr. Borkowski liczy obecnie lat 28. 
Przed 6 laty przybył do Wiednia i odgry­
wał wielką rolę w tamtejszem życiu towa- 
rzyskiem. Naraz począł zdradzać oznaki 
obłąkania, skutkiem czego internowany zo­
stał w zakładzie umysłowo chorych w Do- 
bling, skąd jednak jako „głupowaty" uwol­
niony został i odjechał do domu. Rodzinie 
jednak oświadczył, iż tylko udawał obłąka 
nego, aby pozbyć się wierzycieli. Temu je­
dnak nie wierzono i rozciągnięto nad nim 
kuratelę. Niepodobało się to hr. Borkowskie­
mu, zwłaszcza, że w międzyczasie spadły na 
niego eukcesye na pół miljona zł. i rozpo­
czął wojnę ze swoją matką — ojciec jego 
również znajduj* się w zakładzie obłąka­
nych z szwagrem p. W. Orłowskim. Wre­
szcie umieszczono hr. Borkowskiego w za­
kładzie Kulparkowskim, gdzie pozostawał 5 
miesięcy, a wyszedłszy wydał broszurę „Hi- 
storya mego obłąkania*, w której zaręczał, 
że obłąkanie tylko udawał i brutalnie napa­
dał na swoją rodzinę i lekarzy. Zeszłego 
rokn bawił hr. Borkowski znowu w Wie­
dniu, gdy z obwodowego sądu tarnopolskie­
go, który zarządzał kuratelą nad hr Bor­
kowskim, przyszło wezwanie do sądu wie­
deńskiego o ponowne zbadanie stanu umysło- 

ego hr. Borkowiikiego. Lekarze oświadczyli 
jednak, że dłuższy czas muszą go mieć w 
obserwacyi,

Hr. Borkowski wyjechał tymczasem do 
Budapesztu, gdzie prowadził hulaszcze życie 
i robił szalone długi. Na wezwanie sądu 
wiedeńskiego, aby wrócił do Wiednia i pod­
dał się obserwacyi, wcale nie odpowiadał, 
aż wreszcie 23 lutego 1895 ujęto go przy­
musowo i internowano w zakładzie Inzers- 
dorf. Orzeczenie lekarskie brzmiało, że hr. 
Borkowiki cierpi nietylko na morał insa- 
nity , ale jest także niebezpiecznym, skut­
kiem czego pozostawiono go nadal w zakła­
dzie inzersdorfskim, skąd niezbadanym do­
tąd sposobem uciekł ostatniej niedzieli. Po­
nieważ hr. Borkowski żadnych funduszów 
przy sobie nie miał, przypuszczać należy, 
że ktoś mu dopomógł do ucieczki i nastę­
pnie uwiózł lub ukrył. Mówią, że tym po 
mocnikiem była kobieta i przypominają na­
zwisko Etty Szeles, która przed rokiem pró­
bowała uwolnić hr. Borkowskiego z zakładu 
obłąkanych, a nawet aby uzyskać na ten 
cel pieniądze, sfałszowała weksel z podpi­
sem arcyksięcia Eugeniusza na 7500 złr. 
Czy rzeczywiście Etta Szeles dopomogła o- 
becnie hr. Borkowskiemu do ucieczki, na 
razie jest nie wyjaśnionem.

Liczba Rosjan w Królestwie Pol- 
skiem. Podług urzędowej statystyki, która 
nie dopuszcza podziału na narodowości, by­
ło w roku 1893 w Królestwi* Polskiem 
441.846 prawosławnych, c* wynosi 5 prc. 
ogólnej ludności. Al* z owych niby prawo­
sławnych przypada 82 prc. na lud wiejski 
tj'. odwieeznyeh mi**zkańców tych okolic, 
niegdyś katolików, bo unitów i dziś jeszcze 
uważających się jako takich, chooiaź ich rząd 
gwałtem do prawosławia przyłączył jakie 
20 lat temu. Kolonizacya Królestwa Polskie­
go przez rosyjskich chłopów nie wydała ża­
dnego dodatniego rezultatu, a skupiona jest

tylko w pobliżu fortec. Z owych 441.846 
poddanych jako prawosławnych, można śmia­
ło zaliczyć 353.352 do narodowości polskiej 
lub rusińskiej, mieszkającej przeważnie w gu­
berniach lubelskiej i płockiej. Z pozostałych 
88.326 prawosławnych czyli Rosyan, odpa­
da jeszcze przynajmniej jedna trzecia na 
przymusowych prawosławnych, bo pochodzą­
cych z mięszanych małżeństw, których dzieci 
muezą „po ukazu* być prawosławnymi. Po­
kazuje się stąd, że w r. 1893 było w Kró­
lestwie Pilskiem tylko 58.884 Rosyan. Li­
czbę tę należy naturalnie podnieść z powo­
du wojska stojącego w kraju, z powodu ro­
syjskich urzędników nasyłanych ciągle z Ro- 
syi. Mimo to można twierdzić, że liczba Re- 
eyan w Królestwie Polakiem po odliczeniu 
armii nie przechodzi 3/l prc. tj. ż* na 100 
Polaków przypada zaledwo 1 Rosjanin.

Długi państwa pruskiego. Podług 
sprawozdania komisyi dla długów państwa, 
dług państwowy wynosi 6.368,098 953 ma­
rek. Doliczyć należy do tej sumy nadto 
3,100 300 skonsolidowanej 3 1/» prot. pożycz­
ki, odliczyć natomiast wypada 17,376.635 
marek; a więc dług państwa pruskiego 
dnia 81 marca 1895 wynosił 6,353,822.617 
marek.

Nansen. Localanseijer  berliński dono­
si, że kupiec Komarow, który pierwszą po­
dał wiadomość o powrocie Nansena, oświad­
czył, iż wiadomość pierwotnie przez niego 
podana jest bezpodstawną. Jedna z trzech 
wypraw, wysłanych przez niego do wyeg 
nowosyberyjskicli w eelu eksploatacyi kości 
mamutowych, wróciła już, a członkowie jej 
oświadczyli wobec Komarowa, iż widzieli 
tam przed kilku miesiącami okręt z Euro­
pejczykami i uważali go za okręt Nansena; 
później jednakże nie widziano i nie słyszano 
nie o triu * kręcie w tamtejszej okolicy.

Papierowa armata. Nowy wynalazek 
w dziedzinie sztuki wojennej odkrył, jak o 
tein donoszą „Muuchener Neueste Ńachrich- 
ten", pewien inżynier, zatrudniony w fubry- 
ce broni Kruppa w Essen. Skonstruował on 
małą armatę z masy papierowej, którą ka­
żdy żołnierz od piechoty może wygodnie u- 
mieścić na tornistrze. Masa papierowa, z 
której składa się armata ręczna, posiada wię­
cej siły odpornej, niż stal, a pewność strza­
łu na stosunkowo wielką odległość ma być 
zdumiewającą. Armata ta ma mieć 5 centime- 
trów średnicy. W czasie wojny, gdy artyle- 
rya z powodu niedogodności terenu nie mo­
głaby skutecznie być użytą, armata ręczna 
może oddać wielkie korzyści. Wynalazca wy­
starał się już o patent, a bataliony szkolne 
w Prusach mają być według wspomnianego 
dziennika, zaopatrzone w nowy wynalazek. 
Jeżeli wiadomość ta zgadza się z prawdą, 
spodziewać się można wielkiego przewrotu 
w organizacji armii.

Wielki tydzień w Rzymie przyciąga 
zawsze mnóstwo katolików z całego świata 
do wiecznego miasta dlatego, iż jest to je­
dyna pora, aby zobaczyć relikwie męczeń­
stwa Chrystusa Pana i usłyszeć słynne 
M iserere w kościele św. Piotra. W Wielki 
wtorek w kościele św. Praksedy, w kaplicy 
św. Słupu (przy którym, według legendy, 
biczowany był Jezus Chrystus) pokazują je­
szcze trzy ciernie z korony męczeńskiej. W 
Wielki czwartek w kościele św. Jana Late 
rąneńskiego wystawione są czaszki św. Pio- 
TTtG Puwla, opodal zaś jest ‘Scala "Santa," 
to jest schody, po których, według podania, 
Chrystus szedł do Piłała. Schody te, miej­
sce pielgrzymki nieustannej, przywiezione 
przez św. Helenę, przykryte są od czasów 
Klemensa XII to jest od połowy zes/.łego 
wieku, drewnianemi schodami, aby uchronić 
je od zniszczenia. W Wielki piątek zrana 
w kościele S. Croee in Gerusalemine, a w 
bazylice św. Piotra przed wieczorem, poka­
zują pobożnym najważniejsze relikwie męki 
Chrystusa Pana, umieszczone w relikwia­
rzach : część Krzyża świętego, ostrze włóczni 
i chustkę św. Weronik. Nie wszystkie je ­
dnak relikwie męki Chrystusa Pana znajdu­
ją się w Rzymie. I tak np. tunika Chrystu­
sa podarowana została przez Karola Wiel 
kiego klasztorowi w Argenteuil, pod Pary­
żem. Koszula znajduje się w Trewirze, a 
ma pochodzić od św. Heleny. Drzewo Krzy­
ża świętego, prócz różnych odłamków, roz­
dawanych przez papieży, znajduje się częścią 
w kościele S. Croce in Gerusalemme i w 
katedrze paryskiej. Górną część kolumny bi­
czowania oglądać można w Rzymie w ko­
ściele św. Praksedy, od r. 1223. Druga 
część słupa jest w Jerozolimie, w kościele 
Grobu św. Z gwoździ, służących do ukrzy­
żowania, jeden wrzucony został przez św. 
Helenę do Adryatyku, aby uśmierzyć burzę, 
drugi znajduje się w żelaznej koronie kró­
lów longobardzkich w Monzy, trzeci w No- 
tre Dame w Paryżu. Korona cierniowa jest 
w Paryżu, w katedrze, ale bez cierni, które 
rozdano pomiędzy różne kościoły, między 
innemi do kościoła św. Praksedy. Napis:
J. N. R. J. w językach łacińskim, greckim 
i hebrajskim przechowuje się w kościele S. 
Croce in Gerusalemme w Rzymie. W ko­
ściele zaś świętego Jana Lateraneńskiego 
pokazują również gąbkę, a ułamek ostrza 
włóczni znajduje się w Paryżu.

Bezpłatna wystawa obrazów. W 
Londynie nieopodal od dzielnicy żydowskiej 
Houndsditch przy ulicy Commercial Street, 
rok rocznie w czasie Świąt Wilkanocnych 
urządzana jest bezpłatna wystawa obrazów 
w szkole św. Judy (Saint Judes Schools). 
Na wystawę przysyłają obrazy: królowa
Wiktorya, a za jej przykładem i lordowie. 
Wbrew dotychczasowemu zwyczajowi wy­
stawa była w tym roku otwarta nawet w 
niedzielę. Zaczyna się ona zwykle w wielką 
środę i trwa trzy tygodnie. Obowiązki stró­
żów (Wachter) pełnią panie i panowie z 
„high-lifu". Obowiązkiem takiego „Wachte- 
ra“ jest wzbraniać wejścia osobom nie­
trzeźwym, nie pozwalać dotykać dzieł sztuki 
i zatrzymywać się długo przed jednym 
obrazem.

Wystawa mieści się w trzech dużych i 
dwóch małych salach, przez które w ciągu 
dnia od 3 do czterech, a czasem i pięć ty­
sięcy osób różnego wieku przychodzi. Samo 
się przez się rozumie, że na tej wystawie, 
jak na każdej, są obrazy różnej wartości ar­
tystycznej. Obok wspaniałego dzieła Murilla 
„Syn marnotrawny* — znajduje się obraz 
Wattsa „Powinna byó nazwana kobietą*, 
coś tak potwornego, że trudno przypuścić, 
żeby skądinąd sławny malarz mógł coś po­
dobnego stworzyć. Godny ciekawości widok 
tworzą wszelkiego rodzaju obdartusy, z uwa-
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gą, przypatrujący się malowidłom. Zdziwiony 
byłem faktem, że obrazy, rzeczywiście mają­
ce wartość artystyczną, np. Almy Tademy, 
Ruysdaela i innych ściągały więcej publi­
czności, niż dzieła impresjonistów. Najwię­
cej jednak zajmującem było głosowanie: ka 
żdy ze zwiedzających otrzymywał kartkę, na 
której powinien był wypisać tytuły trzech 
obrazów, które za najlepsze uważa. Otóż na 
72.279 głosów, impresjoniści nie otrzymali 
nawet tysiąca, podczas kiedy na jeden z o- 
brazówT Murilla padło dwadzieścia kilka ty­
sięcy. Taki sąd wydała nie krytyka zawodo­
wa, lecz biedacy, w sporej mierze mieszkań­
cy przytułków publicznych i robotnicy.

S zk o ły  w A n glii. Złożona świeżo w 
angielskiej Izbie gmin księga błękitna rzuca 
ciekawe światło na ■stosunki szkolne w An­
glii i Waiii. Bezwyznaniowa publiczna szkoła 
ludowa (Boud schoolj nie cieszy się uzna­
niem pojedyńczych kościołów, wszystkie więc 
wyznania utrzymują własne swe szkoły, w 
których dzieci otrzymują naukę religii po­
dług zasad swego wyznania, gdy w szko­
łach publicznych wykładaną bywa jedynie 
historya biblijna i to fakultatywnie. Rz,ąd u- 
dziela wszystkim szkołom bez wyjątku na ka­
żdego ucznia dopłatę, która w roku zeszłym 
wynosiła ogółem 14 milionów marek. Po­
nieważ dopłata ta wynosi zaledwie dwie 
trzecie ogólnych kosztów, obliczonych na 
20 milionów marek, przeto niedobór dla 
szkół publicznych pokrywany bywa z poda­
tków gminnych, dla szkół wyznaniowych 
dobrowolnemi sKładkami lub pobieraniem 
szkolnego. Dla 5,966.272 uczących się 
dzieci istnieje 19.800 szkół, z których 11.834 
połączone są z kościołem (anglikańskim); o- 
prócz tego istnieje 5317 szkół publicznych, 
994 szkół katolickich, reszta należy do in­
nych wyznań. Koszty nauki jednego dziecka 
wynoszą w szkołach państwowych 50 ma- 
ri-k, w szkołach kościoła państwowego 39 
m., w szkołach katolickich 37 m„ winnych 
szk dach 4 1 m. Pensye nauczycielskie naj­
wyższe są w publicznych szkołach, a wyno­
szą dla nauczyciela głównego 4251 m., dla 
nauczycielki głównej 2284 m., dla innych 
nauczycieli 2066 m., dla nauczycielek
1034 m.

N ie to le ra n c ja  protestancka. Z Chi­
cago piszą: Istnieje w gmachu kongresu w 
Waszyngtonie sala, zwana pomnikową, za­
wiera bowiem pomniki wszystkich ludzi,
którzy położyli zasługi dla Stanów Zje­
dnoczonych. Legislatura stanu Wiscensin
postanowiła postarać się o umieszcze­
nie w tej sali także pomnika 0. Mar- 
guette, jezuity, który w XVII wieku dotarł 
do dziiwiczych iasów wisconsinskich, sze­
rząc naukę Chrystusa wśród dzikich szcze­
pów indyjskich; w r. 1673 odkrył razem z 
ludwikiem Joliet rzekę Mississippi, w dwa 
lata zaś później umarł w tych lasach, wy- 

: c'eńczony trudami i niedolą. W r. 1887 wy- 
| brana przez legislaturę komisja zabrała się 
{ do dzi ła, zebrała potrzebny fundusz i za- 
r -nówiła pomnik u rzeźbiarza włoskiego, Tren- 
j tacore. Statua, przedstawiająca 0. Marguette 

w sukni zakonnej, z krzyżem u pasa, jest 
j dziełem pierwszorzędnej wartości artysty­

cznej. N.edawno ustawiono ją w sali Po­
mnikowej. W przyszłym tygodniu miało na­
stąpić uroczyste odsłonięcie jej, zdaje się je- 

.^dnak^ip do tego nie dojdzie, członkowie bo­
wiem „American Protective Association", 
cjyli, jak ich tutaj nazywają pospolicie, apa 
iści ślą do kongresu rezolucję za rezolucją, 
domagając się wyrzucenia z sali Pomniko­
wej statuy duchownego katolickiego. Napró- 
żuo tłumaczą im, iż Kolumb był katolikiem 
Nic to nie "pomaga. Zacietrzewieni bigoci 
Protestanccy grożą zniszczeniem pomnika, 
jeżeli kongres ich żądania nie wypełni — 
zapewne więc kongres nstąpi, tak, jak już 
ustąpił w innej sprawie, znosząc rządowe 
subsydyum w sumie 250,000 dolarów, wy­
płacane dotychczas od roku 1870 misyom 
katolickim r.a terytoryach -indyjskich. Po 
Przednio rozmaite sekty próbowały urządzać 
takie misye, pomimo jednak zapomóg rzą­
dowych, zrobiły zupełne fiasko. Tylko mi- 
*ye katolickie wydawały rezultaty dodatnie. 
Widocznie kongres zgadza się ze zdaniem 
znanego tępiciela Indjan, jenerała Shrerma- 
iia, który mawiał: „Tylko umarły Indjanin 
jest dobry".

łm niach na V au dcrb ilta . Z San 
Francisco donoszą: Policja ikryła projek­
towany zamach na \anderbilta (największe­
go bogacza Stanów Zjednoczonych). Zamie 
rzono go podczas jego wycieczki z przyja­
ciółmi do południowej Kalifornii schwytać 
i lko za olbrzymim wykupem wypuścić. 
Wykonaniu zamachu przeszkodzono.

Z m a rli. W Krakowie zmarł wczoraj 
nagle na anewryzm serca Andrzej Nizioł dy­
rektor męskiego seminaryum nauczycielskie­
go. Zmarły liczył lat 62.

W czytelni katolickiej wygłosi pan 
Józef Marczyński we Czwartek dnie 9. bm.
0 godz. 7 pogadankę na temat: ,Wpływ 
temperamentów na system wychowania".

Z Sokola. W niedzielę 12. bm. odbę­
dzie się w Sokole uroczysty wieczór poswię 
eony pamięci Tadeusza Kościuszki. Niestru­
dzony komitet zabawowy uprosił na artysty 
cznego kierownika dyrektora p. E. Schwarza
1 chór mięszany Tow. muzycznego. W skład 
produkcji wejdą Tńo Dworzaka pt. „Dum­
ki". Popisy cbóru damskiego i mieszanego 
Tow. muzycznego. Odczyt o Kościuszce, któ­
ry wygłosi p. Eawita-Gawroński, a nadto 
deklamacja p. Żelazowskiego i śpiew solowy. 
Komitet naznaczył początek o godz. 6. Chcąc 
umożliwić słuchaczom punktualne stawienie 
się na staropolskie święcone.

Biuro Tow. Szkoły ludowej Koła 
męskiego przeniesione zostało na ulice Het­
mańską 1. 6.

„Szczutek“
jedyny obecnie tygodnik polityczno satyryczno- 
humorystyczny, poruszający zawsze bieżące 
polityczne wypadki krajowe — mogą prenu- 
meratorowie Gazety Narodowej prenumero­
wać po cenie zniżonej miesięcznie 35 ct., 
a kwartalnie 1 zł. Szczutek odznacza się 
znakomitemi ilustracjami.

Z teatru. Wczoraj na przedstawieniu 
„Przed ślubem" Zalewskiego był p. Żela­
zowski przedmiotem serdecznej owacyi. Po 
pierwszym akcie po kilkakrotnem wywoła 
niu artysty wręczono mu z orkiestry dwa 
olbrzymie wieńce od wielbicieli talentu, a 
zaś panie, obecne w teatrze porwane zapa­
łem ogólnym rzucały mu na scenę kwiaty 
i bukiety. Przez resztę wieczoru był p. Że­
lazowski nieustannie a bardzo serdecznie o- 
klaskiwany. Chociaż cała sztuka nieco zapo- 
woli się rozgrywała na scenie, to ’ ednak 
publiczność nie szczędz>ła uznania i innym 
wykonawcom, a w szczególnoś p. Stacho- 
wiczowej i Woleńskiemu.

R epertoar teatru  hr. Skarbka pod 
dyrekcją dra Juliana Bandrowskiego i Lu­
dwika Hellera. Dziś w piątek „Poskromie­
nie złośnicy komedya w 5 aktach Szekspi­
ra. Zakończy „Piosenki tyrolskie14 operetka 
w 1 akcie słowa Baumana muzyka T. Ko- 
schata.

W sobotę „Sztygar" operetka w 3 iktach 
Zellera.

W niedzielę popołudniu „Damy i Huza- 
ry“ i „Łobzowianie11 Wieczorem o 71/a „Bie­
dna dziewczyna" wodewil w 5 aktach Lin- 
daua i Krenna muzyka L. Kuhna. Występ 
p. Joanny Babińskiej artystki teatrów war­
szawskich.

W poniedziałek „Rodzina Fourchambault" 
komedya Augiera.

* W  K iinstlerhauzle wiedeńskim na 
obecnej wystawie dzieła polskich malarzy 
znowu zajmują wybitne miejsce. Pocbwalski 
wprawdzie nic nie nadesłał, ale natiSBMtsri 
portrety Horowitza i coraz większe uznanid 
zyskującego Lebiedzkiego zwracają powsze­
chną uwagę. Portret Dumiuy ma'owany przez 
H o r o w i t z a  jest dziełem pierwszorzędnem, 
a równie znakomitym jest portret hr. Bru- 
nickiej, pendzla tego artysty. Le b i e d z k i e -  
go  portret br. Ferstel przypomina mistrzów 
angielskich, posiada bowiem delikatność ich 
akwareli, a krytycy wiedeńscy cenią tak wy­
soko ten portret, iż prorokują mu pierwszy 
medal. Lebiedzki wystawił jeszcze kilka pa­
steli, które ogólnie się podobają. Portrety 
A j d u k i e w i c z a  zachwycają wszystkich 
swoją barwnością i żywością a portret hra­
b in y  Andrassy jest wprost znakomitym. Aj 
dukiewicz wykończył obecnie portret cesarza 
i z pewnością jest to jeden z najlepszych 
cesarskich portretów.

* E cce  H om o. Z  Paryża piszą: W d. 
29 marca w pałacu głośnego malarza Mun- 
kaesego przy ulicy de Villiers odbyło się 
„yernissage" wielkiego płótna, które nieba­
wem wysłane będzie na wystawę węgierską. 
Obecnem było tylko małe grono przyj,.ciół, 
a w ich liczbie nuncjusz papieski. Obraz 
ogromnych rozmiarów należy bezwątpienia 
do najlepszych dzieł, jakie wyszły z praco­
wni mistrza. Pomysł wysoce dramatyczny, 
wyzyskany z niepospolitym talentem, czyni 
potężne wrażenie, lytu ł obrazu: „Ecce ho­
mo11. Tłum lżący Chrystusa, pełen dzikości 
i okrucieństwa, jest tak prawdziwy, tak stra­
szny w swem wyuzdaniu, iż mimowoU widz 
staje zdumiony przed tą sceną iak wymowną 
i pełną prawdy zarazem. Piękność kolorytu

współzawodniczy tu z wybornym rysunkiem. 
Obraz tylko przez dni trzy był wystawiony 
w salonie artysty na widok publiczny.

Kompozycje panny Heleny Krzy­
żan ow sk iej —  jak pisze nam % Paryża 
p. C. — coraz więcej zdobywają uznania 
w paryskim święcie muzycznym. Dnia 28 
marca doborowa publiczność, Polacy i Fran 
cuzi, zapełnili salę Erarda jedni dla przy­
jemności, inni w celu ocenienia mistrzow­
skiego dzieła naszej kompozytorki pt.: orato- 
ryum „St. Radegonde" w trzech oddziałach 
udrawatyzowanego i zastosowanego na wiel­
ką skalę do śpiewu solowego i licznych 
chórów na temat poematu religijnego Pawła 
Arosa. Kompozycja naszej młodej rodaczki 
utrzymana w wysokim nastroju idealnym, 
nosi piętno charakteru religijnego, odtwarza­
jącego głęboką wiarę, proste a błogie nspo- 
sobienie ubiegłych wieków, chociaż układ 
jej jest zrobiony wedle nowożytnych udosko­
nalonych zasad nauki muzycznej. Młoda 
kompozytorka jest istotnie uposażona najcen­
niejszą dla artystów zaletą tj. natchnieniem, 
tym darem natury, który najmozolniejsza 
nauka jedynie rozwinąć, ale uposażyć weń 
"/lko do pewnego stopnia jest w stanie. 
Wyborowa publiczność paryska, której gust 
i znajomość muzyczna bprdzo są rozwinięte, 
zachwyconą była słysząc te wzniosłe, pełne 
wdzięku tony i efekta harmonii i melodyk 
ujęte w formy udoskonalone nowożytną na 
uką komptfzycyi. Jeden z chórów zrobiony 
w formie fugi na cztery głosy, szczególniej 
wywołał podziw i zachwyt znawców Pu­
bliczność przyjęła ogół kompozycji grzmo­
tem oklasków i obdarzyła autorkę olbrzy- 
miemi bukietami najpiękniejszych kwiatów. 
Wystąpienie młodej naszej kompozytorki 
przez dzienniki francuskie ocenione zostało 
jako niezwykła uczta muzyczna i tryumf, 
jakiego niejedna pracowita i bogato uposa­
żona artystka zazdrościć jej może. Jest na­
dzieja, że ten utwór częściej powtórzonym 
zostanie, pomimo że energiczna kompozytor­
ka poniosła wiele trudów i zabiegów w celu 
zgromadzenia tak licznej drużyny śpiewa­
ckiej solistów, jak również chórów mężczyzn 
i kobiet.

TELEGRAMY.
W ied eń  d 9 kw ietni*. 

Dziś w ieczorem  odjeżdżają  austryac- 
cy  m inistrow ie do B u d a p e s z t u  dla 
prow adzenia dalszych traktowań u go ­
dow ych.

W iedeń  d. 9. kwietnia. 
N astępnego poniedziałku ma się tu 

od być zgrom adzenie kobiet, na któ- 
rem ma być om awiany projek t pety- 
cy j o przyznanie kobietom  prawa w y ­
borczego.

Hr. Dunin Borkowski, k tóry  uciekł 
z zakładu dla obłąkanych, zaw iadom ił 
listow nie dyrektora tegoż zakładu, 
iż w yjeżdża  do B razylii i  tam zosta­
nie portierem

W M ariabilf trzy  osoby dokonały 
zamachu sam obójczego przez w dyobi- 
wanie gazu w ęglanego. Jedna z uioL 
ju ż  umarła.

W iedeń  d. 9. kwietnia. 
Zaw arcie traktatu handlow ego z 

Bułgąryą zachwiane. B ułgarzy staw ia­
ją  teraz żądania, których  A ustro-W ę- 
g ry  przyjąć nie mogą.

P raga  d. 9 kwietnia.
Na w czorajszym  posiedzeniu  w iecu  

stronn etwa socyalnc-dem okratycznego 
dyskutow ano nad organizacyą i tak­
tyką stronnictw a. Postaw iono cały sze­
reg  w niosków , do uzasadnienia ew en­
tualnie i zw alczenia których  zg łosiło  
się 63 m ów ców .

Budapeszt d. 9 kwietnia. 
Orzeczenie lekarzy co do stanu 

um ysłow ego Pu lszky ’ego  różnią się 
zasadniczo. Jeden ośw iadcza  w prost, 
iż Pulszky je s t  n iepoczytalnym , dru gi 
natomiast oświadcza, że apatya Pul- 
szky ’ego  je s t  ty lko w ynikiem  fizy ­
czn ego  w yczerpania w skutek rozpu sty  
i ekscesów.

P etersbu rg  d . 9. kwietnia. 
Rząd chiński zezw olił, aby ro sy j­

skie tow arzystw o akcyjne budow ało 
kolej żelazną z Czity (na H yberyi) 
przez M andżuryę do Port Arthur, ale

nie bierze na siebie odpow iedzialności 
za bezpieczeństw o tej linii, i pozosta ­
w ia R osy  i poczyn ien ie  zarządzeń w 
tym  w zględzie. (To znaczy, Chiny p o - 
z w a l a j ą  w o j s k o m  r o s y j s k i m  
z a j ą ć  całe terytoryum , przylega jące 
do tej l in i i !)

Meran d. 9 kwietnia.
Pożar lasu w  Sinichoachthal, o 

którym  w czoraj telegrafow ałem , w zm a­
ga, się coraz bardziej i coraz w iększe 
obejm uje przestrzenie. Dla Mera nu nie 
ms w praw dzie niebezpieczeństw a, ale 
zagrożon ych  je st  kilka sąsiednich wsi.

Berlin d. 9. kwietnia.
W czoraj od by ł się w iec p a rty i so- 

cyalno-chrześcijańskiej, na którym  p o ­
stanowiono akcyę rozw ijać przede- 
w szystk iem  po miastach.

P a ry ż  d. 9. Kwietnia.
Rozeszła się pogłoska o pojedynku 

m ęd zy  księciem  Mac Mahonem narze­
czonym  księżniczki Orleańskiej, a hr. 
G uy de Rochefouoauld. Pow ód p o je ­
dynku trzym any je s t  w  tajem nicy.

A ten y  d. 9. kwietnia.
W czoraj p rzyby ł tu król serbski 

Aleksander. W porcie  pow itał g o  król 
Jerzy.

R zy m  d. 9. kwietnia. 
Król szw edzki p rzyby ł w czoraj in- 

kognito do Genui.
D ziennik Italie d o n o s i , że  grupa 

bankierów  angielskich  ofiarowała rzą­
dow i w łoskiem u p ożyczk ę  25 m ilio­
nów  funtów  szterlingów  na 4 prc., 
jednakże minister skarbu nie p rzy ją ł 
tej p ro p o zy cy i, o św ia d cza ją c , że na 
razie, nie m yśli korzystać z pom ocy 
kapitału zagranicznego.

W czoraj odbyło  się p ierw sze uro­
czyste p rzy jęcie  now o - m ianow anego 
austryackiego ambasadora przy  K w i- 
rynale br. Pasettiego. O becni by li 
przytem  m argrabia Rudini, ks. Ser- 
m oneta i inni m inistrow ie , w ielu  d y ­
gn itarzy  dw orskich  i państwowych, 
senatorów, tuazież całe ciało dyp lo­
m atyczne.

R zy m  d. 9. kwietnia.
Ftrseoeranza  podnosi, że propagan­

da sooyalistyczno-anarchistyczua n*d- 
zw yozaj wzm aga się w e W łoszech. Po 
am nestyi odrodziły  się w  S ycy lii tłu­
m nie zw i« zki nfasciw.

R zym  d 9. kwietnia
Nadeszło św ieżo w ieści z pola w al­

ki w  A fr jc e  są n iepom yślne dla W łoch. 
Pod Turkw o derw isze pob i’ w łoskie 
w ojsko, które utraciło 5 poruczn ików  
i 300 żołn ierzy.

M adryt d. 9. kw ietn ia .
Republikanie w  M adrycie urządzili 

w o-uraj m ityng na którym  założyli 
protest p rzeciw  uchw ale kongresu a- 
m erykańskiego, uznającej pow stańców  
kubańskich za stronę wojującą.

K on stan tyn opol, d. 9. kwietnia.
B ułgarscy m inistrow ie S toiłow  i 

Petrow  konferow ali w czoraj z turec­
kim ministrem spraw zagranicznych  
Tewfih- im  baszą.

Konstantynopol d. 9. kwietnia.
Podczas objada w am jasadzie r o ­

syjskiej w  Konstantynopolu po toaście 
na cześć sułtana w ych ylił ambasador 
NeLidow toast na cześć „ je g o  kró ’ ew- 
skięj w ysokości księcia Ferdynanda 
bułgarskiego11. Książe odpow iedział to ­
astem na cześć cara.

Księżna bułgarska z dziećm i opu ­
szcza 26 bm. Francyę południow ą i 
dnia 29 bm. przybędzie  do Ebenthal, 
dokąd przyj edzie także książę F erdy­
nand w  pow rocie z Petersburga. Z 
Ebenthal książę z żoną i dziećm  ma 
pow rócić do Sofii.

L on d y n  d. 9. kwietnia.
Podsunięta w. deklaracyi Bourgeo- 

i*’ a m yśl zebrania kon ferencyi euro 
pejskiej dla spraw y egipsk iej, spełzła

na niczetu. W szystkie gabiuety ją  
ignorują .

Z giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  d. 9. kwietnia. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 365*62, 
Kredyty węgierskie 396-50, Unionbank
304-— , Landerbank 242-— , staatsbany
349 — , Lombardy 97*75, kolej północno- 
wschodnia 28825, tytoniowe 176‘50, Rima 
242 50, Alpiny 84’90, rema majowa 101 15, 
losy turec. 57-70, Marki 58-87.

Frankfurt dnia 9. kwietnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 309 75 (365-37). statsbany 300-75 
(349-88), lombardy 84 37 (97-84), alpiny 
71-30 (85-12).

—  Wiedeń dnia 9. kwietnia. (Tel. 
Gaz. Nar.) A k cye  kolei państwowej 
spadły wczoraj gw ałtow nie. Inne akcye 
trasportowe okazyw ały również ten- 
dencyę zniżkową. T ylko lom bardy i 
akcye żeglugi poszły  n ieco  w górę.

—  W iedeń  d 9 kw Saturn: ( IV1 
Guz. Nar.) Dzisiaj o godz. z minut 
10 w  południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 366 50, w ęg zakład 
kredytow y 397-25, anglobanki 160’— , 
lenderbanki 247-50, kole je  państw ow e 
352’50, elbethal 285’50 akcye ty ton io ­
we 175 — , alpiny 84’80, losy tureckie 
57*80, unionbanki 305 ’ —Z rubfe 127-12.

Z rynków towarowych.
Wiedeń d. 7. kwietnia. Na poniedziałkowy targ 

przepędzono wołów g-.lioyjskieh 700, węgierskich 
27-86, niemieckich 573 razem 4050 sztnk. Gali­
cyjskie płacono po z1. 20 do 32, 34,35, 36, wę­
gierskie 27 do 30 34, 30, 37, — niemieckie 
30, do 85, 38, 40 — za 100 kilo mięsa.

Wiedeń dnia 8 . kwietn-a. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2780 
sztnk.

Płacono34 do 36, 38, 40, 42 zł. za 100 kilo wagi.

Sprawozdanie targowe.
W iedeń  d. 9 kwietnia. 

(Telegr. „Gaz. Nar.“J 
Notowano tu produkty rolnicze po na­

stępujących cenach, o tendencji cokolwiek 
lepszej z powodu zimna i śniegów, co usła- 
bia nadzieje na żniwa i nie dozwala na wię­
ksze transporty gotowego ziarna:

P s z e n i c a :  na wiosnę 712  do 714,  
na jesień 7 30—7-32, na maj— czerwiee 7*11 
do 7-12.

Ży t o :  nr wiosnę 6*71 — 6*73, na maj—  
czerwiee 6 59 do 6 61, na jesień 6'22 do 
6*24.

O w i e s :  na wiosnę — •— do — •— , na 
m aj-czerw iec— *— do —*— , na jesień 
6 -1 2 -6 -1 4 .

R zep a k : na marzec—kwiecień— ■— de 
— •— , na sierpień — wrzesień 11 -30 Jo 
11*40.

K a k u r u d z a :  na maj — czerwiec 4-39 
do 4*40, na lipiec-sierpień 4’ 57 do 4 59

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16’05 
rafinada 35*— , mączka 17’25, w kostkach 
3 6 * - .

S p i r y t u s :  10 .0001 .%  1480— 1500.
N a f t a :  kaukaska 5'20, austryaeka

18*25, przeźroczysta 19 '— , cesarska 19 25, 
amerykańska 22’25

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

*•* |V rabrykę rsda-kejt nie odpowiada.;

Szkoda, że rie ma sposobu, aby to mnó­
stwo gatunków mikrobów, wylęgających się 
w ustach i w dziurawych zębach, przedsta­
wić w powiększeniu m natura. Gdyby to 
było możliwem, wówczas, ci co niechcą się 
dać przekonać, że jamę ustną należy konie­
cznie płukać i ozyścić jakimś a n t i s e y t y -  
c z n y m t. j. przeciwgnilnym płynem i to 
c o d z i e n n i e ,  takimby się napełnili na ów 
widok w s t r ę t e m ,  że jak najrychlej zwła- 
snego popędu postano wh.by się przyzwyczaić 
do antyseptycznego pielęgnowania zębów

Mydła i proszk' do 
zębów same nio 
wystarczą na ża- 

•\ den sposób do wy 
\ czyszczenia zębów, 
jbo właśnie ogm 
ska zarazy : dziu­
ry w zębach, ty­
lne strony zębów 
trzonowych i t. d. 
pozostają przy ich 

użyciu nietniete, a przecież jasna, że one 
właśnie wymagają konsekwentnego codzien­
nego czyszczenia. Jest ono bez najmniejszej 
wątpliwości tylko zapomocą k ą p i e l i  u s t  
możliwe. Najlepiej nadaje się do tego o doi ,  
ponieważ jest jedynym środkiem do czy­
szczenia ust i zębów, który jak dowiedziono 
niewątpliwy antiseptyczny skutek wywiera. 
Dostać można o d o ł u  w aptekach, drogu- 
eryach i perfumeryach. 
na k i l k a  miesięcy 
p o ł o w a jej 60 et.

Butelko starcząca 
kosztuje 1 zł. —

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 9 kwietnia.

Hotel Żcrża. L. Szawłowski z Prze­
włoki, B. Cieński z Łoszniowa, M. Sza- 
szkiewicz z Podola ros., J. kniaź Puzyna z 
Naroia, F. hr Czosnowski z Ożomli, M. Naj- 

kijowa, M. Gorczyńska z Krakowa, 
Fedorowicz z Stryja, St. Gołaszew- 
oustobab, E. Sutter z Biały.
I Europejski. B. Heller z Krako- 
Białoskórski z Staja, 0. Sala Wy- 

J. Pohl i J. Friedmann z Wrocławia, 
4/Wroćk z Wiednia, M. Rudini z Odessy, 
y. Jtantor z Wiednia.

h  ob serw a tor j uui szk o ły  p o lite ch ­
n iczn e j w e L w ow ie. Dnia 9 kwietnia br.

Wyższa temperatura od godz 12 w po­
łow ie  dnia 8 kwietnia br. do godz. 7 rano 
d. 9 bm. była 4 -5  5°C., najniższa — T5°C.

Opad śniegu z deszczem wynosił za do­
bę 0 0 mm.

Barometr powoli idzie w górę.

•O/KŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czas lwowski).
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Pociąg xpress ze Lwowa 9*16 rano, a Kra­
nówie 2 24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór.

Pociąg express Jo Lwowa 916 wieczór, z Kra­
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7*40 rano.

Kózmua między zegarem inieji Huu a iretlnio- 
europejskim wynosi m nut .̂ 6 a mianowicie: gd" 
zegar rodkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
2, zegar lwowski wska/.uje g. 12 m. 35.

* J'oc-i:igi pospieszne

Dziś dnia 10 kwietnia: Eziechiela Pr. 
— Marka.

P o w i e ś ć  z  a n g i e l s k i e g o
przez

Mary Humphrey Ward.
CZĘŚĆ PJEKWSZA.

I.
Z w estchnieniem  zachw ytu  rzuciła 

sią Edyta Boyce przed otwartem  oknem 
na kolana, podparła głow ą ob.em a rę­
kami i wpatrywała się d ługo na leżący 
przed oczyma krajobraz.

— M gły i słońce i p ierw sze żółte 
listki w buczynie., jak ież  t'o piękne... 
ach, jak ie  p iękne! — szeptała z ow em  
namiętnerc wylaniem , które charakte­
ryzow ało ją  orl dzieciństw a.

Ten spokój^ ta cisza leśna usposa­
biała do narzeń. V\ prawdzie w tej sa­
mej chw ili zauważyła brak zawiasów 
U bramy, zaniedbane ścieżki ogrodow e 
i br sydkie kępki chwastu, które w szę­
dzie w ydobyw ały  się pom iędzy p łyta­
mi szerokiej terasy.

— Mimo to w szystko, je s t  to cu ­
dow ny szm at ziem i — szepuda z na- 
ckm urżonem  czołem . — M ogłoby tu 
b yć w praw dzie jeszcze  p iękniej, g d y ­
by  wuj Robert bardziej był troszczył 
się o to, a my, gdybyśm y posiadali 
środki utrzymania ogrodu w porządku. 
Jednak...

Rzuciła się w  niskie krzesło koło 
otw artego okna, a g d y  n1 now o za­
głębiła się w  w idoku przed sobą, zn i­

k ły  chm ury z je j czoła dawniejsze 
b łog ie  zadow olenie rozjaśniło znow u 
je j rysy —  ow o zadow olenie m łodości, 
która n igdy  nie lubi b yc jed yn ie  bier­
ną, lecz pragnie używania pełnym i 
haustami.

Przed niespełna trzema miesiącami 
dopiero o jc iec E dyty, John B oyce o- 
d ziedziczy ł tę starą siedz.bę rodzinną, 
a przed sześciu zaledw ie tygodniam i 
córka je g o  opuściła Boarding-H ouse w 
R ensington, ażeby pow rócić do sw ych 
rodziców . Chętnie byłaby ju ż  w  czer­
wcu pospieszyła do dom u, bo odkąd 
otrzym ała w iadom ość o dziedzictw ie, 
m yśli je j  odryw ały się od  studyów . 
Ale matka w kilku sztyw nych  sło­
wach oznajm iła je j , że w oli trudy 
przesiedlenia się o „ąć zupełnie na sie­
bie, ażeby tylko Edyta nie przeryw ała 
nauki.

Ale w reszcie przecie przybyła  do

dom u 1 I g d y  rozglądnęła się po swym  
dużym  pustym  pokoju  z n iew ielu  sta­
rym i zn iszczon ym  sprzętam i, a potem  
znow u wysłała w zrok  na lasy i łąki, 
zdawało się je j ,  że teraz w szystko 
musi być dobrze, że dziecięce je j  lata 
ze wszystkionc i troskam i zostały wyV 
mazane przez ten ostatni n iespodzia- 
ny ./ypadek, k tóry irzysp ieszy ł je j 
p rzyb ycie  do dom u. Bo k tóżby  ir ógł 
przypuścić, że czerstw y sześćdziesię­
cioletn i m ężczyzna, ja k im  by ł wuj R o­
ber , u legn ie przeziębien iu , na które 
każdy m yśliw y i sportsm en narażanym  

ywa n iejednokrotn ie  bez żadnych 
z łych  następstw.

W tej chw Ri najw iększem  życze ­
niem  E dyty  b y ł o , zerw ać zupełnie 
z przeszłością. Nie była ju ż  teraz ow ą 
małą dziew czy: ką, za którą m niej pła­
cono w z a k ła d z ie , mnie,, obdarzano 
sukienkami, łakociam i, a która każde 
prawdziw e, czy  u rojone upokorzen ie 
g łęboko odczuwała,* nie była  ju ż  także 
tą samą E d y tą , która podczas osta ­
tnich dw óch  lat, prow adziła  w  L on ­
dynie niezaw isłe ży c ie  artystów  i czer­
pała z n iego tyle przyjem ności, o ile 
pozw alały na to skąpe je j  środki. Te­
raz była  ona czem ś innem . B yła E dy­
tą B o y c e , sk oń czon ą , dorosłą  m łodą 
panną, jedyn em  dzieckiem  w łaściciela  
M ellor p arku , dziedziczką  jed n eg o  z

najstarszych im ion  w hrabstwie, skoń­
czyła  lat dw adzieścia jed en  i miała 
zam iar rozpocząć ży c ia , które zapo­
w iadało je j m nóstw o korzyści i no­
w ych  wrażeń.

Alt właśnie ta chęć zapom iuenia 
o p rzeszłości, sprowadzała je j  myśl 
napow rót do niej.

Bo bezw iednie, w  ciszy jesienn ego 
poranka, cisnęła się do je j g ł iw j b e z ­
ładna m ieszanina w sp om n ień , które 
w  przeciw ieństw ie do je j daw nego ja , 
w yw oływ ały  obraz za obrazem  i na 
je j  pięknych, w yrazistych  rysach od ­
b ija ły  uczucia  szyderstwa, radości lub 
wstrętu, kbóremi wspom nienia te na- 
przem ian ją  napełniały.

W dziew iątym  roku życia  oddano 
ją  do zakładu w ychow aw czego — b y ł 
to najw ażniejszy  fakt n iescczęśl weg-o 
je j  dzieciństw a, o którem chętnie b y ­
łaby zapom niała. O czasie przed od ■ 
daniem je j  do szkoły  miała tylko n ie­
ja sn e  pojęcie , przypom inała sobie du­
ży  dom  w Londynie, przestronny, m i­
ły  pokój dziecinny, sw oją matkę, która 
w ów czas zaw sze się nią zajm owała, 
p iękne zab aw k i, małe p rzy ja ció łk i i 
tow arzystw a dziecinne. Co by ło  przy • 
czyną oddalenia je j z tego otoczenia, 
dotychczas nie wiedziała, lecz w iele 
nad tern rozm yślała i nie jedno po­
dejrzenie pow stało w  je j  duszy. Po

tym  piarw szym  obrazie nastąpił dru­
g i — obraz białego, w ysok iego domu, 
gdzie  przebyw ała od dziew iątego do 
czternastego roku życia, a tak znane- 
mi je j  b y ły  w szystkie je g o  zakątki, 
że teraz je szcze  z zaw iązanem i o cz y ­
ma m ogła była odnaleść każdy pokój, 
każde drzw i, każdy zakamarek.

Gdy przy jęto  ją  do zakładu, była 
nad swój w iek słuszną, chudą, czarno­
oką dziew eczką, z ogrom ną masą kę­
dzierzaw ych, n iesfornych  w łosów , k tó­
rych pielęgnow anie należało do naj­
w iększych  p lag je j  życia . W domu 
okezyw ała  się wpraw dzie rozsąduem 
i pojętnem  dzieckiem , lecz w ady je j i 
zdolncśoi m ożna było za liczyć do rzę 
du przeciętnych. W pustych zaś, szka­
radnych pokojach  zakładu, pod w p łj - 
wem d yscyp lin y  i sposobu nauki pan­
ny Fryderyki C liff, przem ieniła się 
Edyta B oyce na czas je j pobytu  tam­
że w praw dziw ego dyabełka. N’ ena- 
w idziła roboty , chociaż, gd yb y  tylko 
była chciała, m ogłaby ją  z w^jkszą ła­
twością w ykonać od wielu sw ych ko­
leżanek ; n ienaw idziła ranr.ego wsta­
wania w ranki zim ow e i z im nych na- 
cierań, którym  poddaw ać się musiała 
wraz z tuzinem  innych dziew cząt, w 
n i e m i ł e c i e m n e j  k om órce ; n ienaw i­
dziła obiadów  w  d ługim  jadalnym  po- 
kuju, przy których, poniew aż zabro-

nionem  by ło  nabierać po raz drugi 
mięsa, a dozw olonem  je ś ć  dwa razy 
pudding, codziennie tęskniła za dru­
gim  talerzem  p ieczystego, a z uporu 
w yrzekała się drugiego dania. Przez 
swe towarzysz!, i była nielubioną, prze­
łożon ej dawał i ustaw icznie pow ód  do 
gniew u i tr  ski. Cały p ierw szy rok 
je j pobytu  w zakładzie by ł n ieprze- 
rwanem  pasmem kaprysów, walk i obu ­
rzenia

Ale najgorsze ju ż  dnie były te, któ 
re wskutek zarządzenia panny Fryde­
ryki C liff musiała przebyw ać w  łóżku. 
Gdy przełożona nie w idziała ju ż  inne­
go  wyjścia, użyła  częstych przeziębiań, 
którem u dziecko łatw o ulegało, za p o ­
zór, by  spróbow ać, czy  też jed en  dzień 
sam otności i odosobnienia nie w płynie 
zbaw ienn ;e na je j  pupilkę.

— Zdaje mi się, że je j  wątroba, lub 
nerw y przyczynia ją  się tu w iele do 
z łe g o ! Zupełnie zdrow e dziecko nie 
m ogłoby  się tak z a c h o w y w ^ ! — m ó­
w iła  do oty łe j, uprzejm ej Francuzki, 
która zaw sze z niewiad om ego nikomu 
pow odu  brała Edytę w obronę.

(C. d. n.)

i/arasolki i Paski damskie, naj modnieisze poleca
MIK01AJ LUDWIG

Lwów, ulica Halicka 1. 14.

i
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra WŁAD. MMOWSM
w  K r a k o w ie

wyszło świeżo jnż siódme wydanie znako­
mitego dzieła ascetycznego p. t.-.

ROK CHRYSTUSOWY
ezyli

R o z m y ś l a n i a  n a  s a ż d y  D z ie ń  r o l n i  
o życiu i nauce Pana Naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awaneina T. J

z łacińskiego przerobił i do użytku wszy­
stkich zastosował 

O. A le k s a n d e r  J e ł o w lo U  C . R .
Str. 693 w 16-ce.) Cena egz. I zlr. 50 ct. 
zaś w eieg. oprawie płóciennej, brzegi pą- 
sowe 2 złr. Na porto należy dołączyć 20 ct.

iaśiictio Urn pil Czarną
o. p. Zassów

rozsyła za pobraniem pocztą lub koloją:

Cena za 1 funt s  50 dkgr: Jodła 30 ct., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1*40, sosen 
czarna 1 60, świerk 75 c t , aka<. a i olcha 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 20, brzoea, 
jawor, klon i orz eh amerykański po 2% 

wiąz i żarnowiec po 40 et.
Prócz tego poleca do kuJur wiosennych 
10,000.004 sadzonek leinyok (.wszy­
stkich gatunków krajowych różnego wie­
ku) i 100.000 drzew parko myob, 
krzewów i roślin pnąoyok w stu ró­

żnych gatunkach. 7731
Cennik odwrotną pooztą.

DROBNE OGŁOSZENIA po c e n v i «  o d  my razu.

Obuwiedl* mężczyzn 
dzieci, poleca 

Stanisław Gabriel we Lwowie, 
plac Halicki 1. 3.

KUCHARKA zdolna, samodzielna, znaj­
dzie umieszczenie. Płaca 15 złr. Adres 

poda Biaro dzienników i głoszeń Plohna.

Lo d o w n i e  pokojowe po zł 25, 35, 4?,
Maszynki amerykańskie do robienia lo­

dów pr tłr. 475, 5'50, 651 7 i 9, poleca 
Pietr Ghrząstow.iki, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

n A R C E L E  pod wille są do sprzedania u 
a  Naganowskiego w Brzuchowioach.

D ZA D C A  DÓBR teoretycznie wykształ- 
l e  eony rolnik, z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zt 
pełności, ebeenie sam usługi wymó ił, 
poleca się od 1. lipca 1896. Na żąc lie 
może wcziśniej służyć. W. Chyóko, Sądo­
wa Wisznia. 307

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, -raz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A  J poste restante Lwów.

IkjAUCZYCIELKA wszechstronnie uzdol- 
i *  niona , biegła w języku niemieckim i 
frsneu kim, z niższą muzyką, szuka posa­
dy. „Marya" J.sńcut poste restante.

Istniejąca przeszło 30 lat zarodo ea obora 
Wp. Aleksandra Gojana w Zadawie ma 

na sprzedaż własnego chowu

7  " b u l i  a j  ó w
rasy berneńskiej ezystej krwi, po najcel­
niejszych importowanych Dełn-j krwi bu­
hajach. Zgłosić się należy do zarząiu dóbr 
Al. G. w Zadawie n\ Bukowin e. Poczta, 
telegraf i stacja kolejowa w mie sou.

Parasolki najmodniejsze czarne 
i kolorowe od 3 złr.

polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryaeki (róg Hetmaósk.) I

PRETEN->YE wywalczone nabywam. 
A. G. Lwów poste restante. 312

PREMIOWANE medalami tatki Niemo 
iowskiego są wszędzie do nabycia

Młody groszek, zieloną fasolkę, praw 
dziwę grzybki, jako świeże jaizyny w ber- 
me yeznie zamkniętych puszkach blasza­
nych konni rwowsue, ofiaruje w znanej do 
skonali bui Fabryka konserwów w Lubyczy 
królewskiej (poczta i staeya kolejowa w 
miejscu). Młody groszek 1 klg. puszka: 
A 75 ct., B 66 et., C ft6 et., D 48 c t , E 
41 et.; 2 klg. puszka D 90 ct., E. 75 ct 
Faso1 Lę łamaną lub krajaną:
2‘/ ,  kg. I. gatunek — ct. II. gat. 6 o et
2 . 1 -  „ 72 „ II. „ 56 „
2 '/j ,  I. .  f-8 ,  II. B 46 B
1 .  J. .  40 , II. „ 32 .
Grzybki prawdziwe '/, kg. 36 c-t., nóż do 
otwierania 20 ct. Można zamawiać u p. 
Kaderuóżki w Przemyślu ; u p. Stadtmul- 
lera we Lwowie. Można już zamawiać na 
nadchodzącą kampanię groszek i fasolkę 
pe tych samych cenach, jakoteż jzparag 
saampiony, masadoine, Julieune, pomidory,; 
konfitury i sok.. 203

naucz:
dawniej ftp. A nieli Dembowskiej 7718 

Kraków, Kolejowa 1
umieszcza nauczycieli, guwernant­
ki i bony wszelkich narodowości 
z dyplomami nauczyc., muzyką 

i Kilkoma językami.

SANTAL de MIDY
Essencya z cytrynianu drrewa san­

dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa­
li u i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd­
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.
Skład •' Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolaeoba , Wewiórskiego , Buokeia,

PODLEŚNICZEGO potrzebuje zmaz O- j Sklepióskiego, Beisera i Ehrbara, 
strowezyk poczta Skwarzawi. Świadec­

twa z podaniem warunków w cdpisie.

W DOWIEC bezdzietny, w średnim wie­
k u , zdrów, posiadający dtiupiątrową 

nową kamienicę we Lwowie wartości óO.OOó 
zł., pragnie się ożenić z panuą lab bez­
dzietną inl ilig-utną wdówką, trochę z po 
ssgiens. Traktuję "seryo — za dyskieeyę 
ręczę honorem. O względy pań uprasza n 
do Administraeyi „Gaiety Nar.“ pod «dre 
sem BMgłżeństwou. 305
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leczą się radykalnie
i przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
1 w Paryżu. 45 lat powodzenia — We Lwo- 
[ wie w aptekach pp.: P. Mikolascba , Ruo- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako- 

’ wie w apt. pp.: fiedyka i Wiszniewskiego.

Dostarczam dosko- 
ałe najpierw „zej ja ­
kości p n e u m a ty - 
oxn wary ze
wszelkiemi ulepsze­
niami i częściami 
do wymiany. M. 1896 

joryg. angielskiej koastr^keyi tylko za 120 
' złr. za gotówkę, z 2-letnią pisemną poręką 
• M. Rundbakln, Wian, II. Glockongaaao 2.

Ogłoszenie dla panów PT. kup­
ców, właścicieli hotelów 1 re­

stauratorów !
W najbliższym już czasie rozpoczną 

.ranenskie i bozeń-kie fabiyki konserwów 
jarzynowych oferować swe wyr by z przy­
szłej kampanii i poszukiwać na nie od­
biorców.

Krajowa fabryka konserwów w Luby­
czy królewskiej dostarcza ty  k sannch to­
warów jak powyższe fabryki obee, i to — 
jak powszechnie wiadomo — w równej ja ­
kości a po zn- czme niższych cenach. Kto- 
by więc zamierz ił teraz zawrzeć ,tjsunki 
z obeemi fabrykami — bezwarunkowo po­
niósłby większe straty od tych, którzy 
weidu w stosunek handlowy z rzeczoną 
fabryką krajową.

W tegoroc nej kampanii produkowane 
będą: szp.ragl, szampiony,młody groszek, 
zielćna fasolka, macsdolne, julienne, pomi­
dory, rszelsiego rodzaju konfitury, soki, 
marmolady, oraz prawdziwe grzyby.

Natychmiast przy rozpoczęciu wyrobu 
umieszczone będą próby z powyżej wymie­
nionych konserwów na nieustającej Wysta­
wie okazów przemysłu krajowego we Lwo­
wie.

Fabryka uprasza zatem panów PT. 
kupców, właścicieli t otelów : restaurato­
rów, aby niezwłocznie poczynili zamówie­
nia na przyszłą kampanię.

Fabryka o fi irowuje najkorzystniejsze 
warunki i przyjmuje najzupełniejszą gwa- 
rancyą za dobroćDowaru.

N aa nader -eua uwidoczniona w obe­
cnych ogłoszeniach pozostaje niezmienioną 
i w przyszłej kampanii.

:7 ER N E ST HOTOP
^  BUDAPE ZT BERNO BE RLIN

Mussere Waitznerstr. 70. Olmlitzergassc 9. Kurfiirstenstr. 122.
Plany i kompletne urządzenia 7369

c a i C r m m i L M  j l
( vi Fabryk wyrobów glinianyeb, szamotowych i cementu. Wapien- 
^  ników i zaprawy wapiennej.

Urządzenia suszarni
systemu Hotop, patent Państwa 
Niem. i przywilej Auetro-Węg.

PRZENOŚNIKI
patent Państwa Niem. i przywi­

lej Austro-Węg.
T a n i  r u O b . P r o s p e k t y  d a r m o .

PIECE OKRĄGŁE
różny eh systemów.

Maszyny cegielniane
właanaj koistrukcyi. 

W  l a l k a  w y d a t n o d < 5 .

TBlffA nom
(Boleus lanatut) 7611

własnego zbioru, z obszaru dworskiego 
Borowoa, nasienie świeże i pewne na grun­
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, r u  zasiana 
trwa kilka lat. Joden korzec wraz z wor­
kiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zakupnie 
naraz 10 korey dodaje się korzec bezpła­
tnie, na wagę 100 kilo 30 złr. Zamówie­
nia uskutecznia J. Bnlslewlcz, skład nasion 
w Boehnl.

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowlo.u Lir

nacieranie
Dr. Koszutskiego,

lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze spouobem uży­

wania 75 ct. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

Na żądanie wazalkie nadesłane mi glinki poddają praktycznym próbom.

Mydło kremowe Kopacsiego
najznakomitszy środek do pielęgnowania skóry.

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych składach galante­
ryjnych i perfumeryach. 7770

Cena asa. sztukę 35 et.
J3Za rto a a . z a w i e r a j ą c y  3  s z t u k i  z ł r .  1 . 
Sprzedaż engros dla Austro-Węgier: Welisch, Franki & Co., Wian.

r e n

Najnowsze specyalności
z chemicznego laboratoryum kosmetycznego 

Dr. I ł oberta Fischera
doktora chemii i fabrykanta kosmetyków

W i e d e ń ,  I . ,  H a b s a i i r g e r g a s s e  4 ,  I I .  p i ę t r o .

Włosy 13 twarzy, rjfccli, niioiack itp.
usuwa na drodze chemicznej E p ila to ir e . Zastosowanie proste i bezbolesne, 
działanie powolne lecz niezawodne. Epilatoire przy dłnższem użyciu niizczy 
doszczętnie cebulki włosowe raz na zawsze i wyklucza następne odrastanie 

włosów. W razie zawodu zwraeamy zapłaconą Kwotę.

Najnowsze i najmodniejsze paryskie farby do włosów
rudi n blond, kasztanowate z złotym oobłysklem, jasno blond itp. Wykonuje 
sie albo za osobistym zgłoszeniem lub też za nadesłaniem odniśnej próbki 

włosów z wszelką dokłauuośeią i poręczeniem.
. C e n y  s p t  > y a )n o ś o l :
Środek na zniszczenie włosów (Epilatoirel nie tylko je niszczy ale nie

pozwala im wcale odrastać, mały flakon . . itr, ii- —
dtto ■- dtto ■ duży flakon . . „ 101 -

Pasta uzuwająca natychmiast włosy z twarzy, ranren itp sztuka . „ 1- —
Crem przeeiwio piegom, słoiczek . „  2-
Ozon rozpuszczony w wodzie, flakon pż:-litrowy . „ 1 25
Woda „Blondeiir“ , flakon pół-litrowy . „ 3 —
„Fou, arba do włosów od blond •!.. .-/-irr.ych po zł. 120 do 3- - i „ 5 —
Puder emaliowy, do użycia w d/.ioń, t mi/aje. pudełko wraz z różem „ 3 —
Kwarcowy piasek kosmetyczny do usunięcia Wągro./, pudełko . B T50
Środek przeciwko czerwonym nosom i pry .zezom (Far gi di Sehafani) „ 2-—
Broszur; e sposobie używania ozonu i powyższych spe<-y»lnośei na żądanie 
grat:- i franco. Śwlabect‘"~ o nieszkodliwości i skuteczności zawsze do prze- 
glądnięo a, Tyrące podziękowań, ^aehowej rady, informacyj udzielam darmo 
todzieniiie od 10— lz  i o i 2—4. Na listowne zapytania chętnie odpowiadam. 

Do nabycia wprost u mnie.
W Krakowie u apt. karzą Arnolda R»ifera, w Rynku 1. 13.
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S I R O P  

d u K

llrrytacye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ 
l”«nd,2s, ui

WE LWOWIK 
Iw A p ick  : PP. Miko- 
1 lasoha, W e w lo r - 

skiego, Ehrbara, 
i Raokero

ry przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewDione. Frankowane listy za­

opatrzone marką 10 centową do
E g - g - a r t  S c  O o a a ć ip

Medyolau , Wiochy. 7438

Św. Jerzego

św. Jerzego ze St. Georgs’ s - Apotheke 
we W iedniu , Y /2 , Wimmergasse 38.
Jedyne środki przeciw nporezywym 

katarom, kaszlom , chrypce, zaflegmie- 
nln, astmie it . p.. usuwają flegmę, uśmie­
rzają kaszel i usuwają e lę ik i oddech, 
duszność najkrótszym ezasie. — Cena pa­
kietu prngtsu piersiowego św. Jerzego 50 
et, zaś do tego należących z ;ółek p ie c o ­
wych św Jerzego 50 ct., pocztą o 20 ot. 
drożej za opakowanie i list przesyłkowy. 
Wysyła się poozrą najmniej d» pakiety 
Uprasza się o przesłanie p'eniędzy wprost 
przekazem pocztowym. Praw dziw e ty lko 
w apteee pod św. Jerzym , W len, Y /2 ., 
Wimmergasse 38, dokąd wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy.

Skład we Lw ow ie w apteee p. M lko-
laseha ; w  K rakow ie w
ulica Grodzka.

aptece Hellera 
7655

FARBY,
POIOSTI, UK1ERT,

PEIMDZLE, MASY
poleca bardzo tauio

W O L F  CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Firma założona w r. 1843.

Anaterynowa woda do ust
D r. J . O . P o p p a , o. k. nadwornego dentysty, jest od 50 lat uznanym najlepszym 
środkiem do pielęgnowania nst I zębów. Flaszka po 50 et, złr. 1 — i 140, jakoteż 
proszek do zębów po 68 c t , Anaterynowa paut# oo zębów w puszkach po 70 et., 
w paczkach po 35 ot. Plomba do zębów po złr. T — . Mydło ziołowe po 3 » ct, Do 
nabycia we wszystkich aptekach, drogueryaeh i sklepach, jakoteż w głównym skła- 

dzlo: Wlen, VIII. Langegasse 45. 7839

Te Lwowie, nlica Karola Lnńwita l. 5,1. piętro
sprzedaje wyroby krajowe jako to:

Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Makaty,

W y ro b y  liturgiczna,
koszykarskie, 7500

9 ^  powroinicze 
(/ę koronkowe,

H e s z t k i

ceramiczne 
rzeźbiarskie

/ towary wysortowane
nidfij cen fabrycznych. a

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

itd. itd.

Magazyn uteryałóT wełnianycb modnych
1

Pracownia krawiecka sukień męskich

FRANCISZKA KORDYSA
Lwów, ul. Teatralna 1. 2

nagrodzona medalem złotym na wystawie powszechnej krajowej 1894
poleoa obfity skład materyałów najmo­
dniejszych stosownie do każdego sezonu, 
z pierwszorzędnych fabryk francuskich, 
angielskich, tylko najlepszej jakości, wy­

kończone, staranne i eleganckie.

Specyalista do strojów narodowych polskich.
Zamówienia wykonuje w każdym terminie, na życzenie wysyła próbki.

OPIS
obowiązującej mody i materyałów na sezon wiosenny i letni 1896, de la 

Socićte Philantropięue des Maitres-Tailleurs de Paris:
L’ Habit noir aveo revers de soie matę venant jusqu’au bord; le 

col est ógalement en soie; une seule boutonniśre sur le revers: 
boutons fantaisie.

Le Pan talon noir est le mdme śtoffe que l’Habit, en petit granite 
aveo bandę sur le cotś.

Le Hilet a  4 boutons, est en p_quó blanc gros grain; les boutons 
pareilr > , "

Le Hedlngote est en diagęnale Marengo trśs fonce, avec reyers 
8oiejusqu’aui boutonnieres; elle boutonne trois boutons : ntaisie. 

Le Pantalou est a rayures foncśes.
L’ Amazone se fait en petite diagonale gris acier; la manohe, trśs 

large du baut devient collante a partir du coude et se bou­
tonne au poignet par quatre boutons.

Le Hllet est en piquś blanc gros grains.
Le Vótement demi babiilś la Redlngote ne se boutonnant pas; 

elle doit arriver au genou et avoir des revers de soie; la 
manohe, de formę droite, a trois boutons dans le bas.

Le Pantalon, d’ótoffe pareille, est demi-oollant.
Le Hllet, de formę croisśe, boutonne trois boutons et se fait en 

piquó de fantaisie.
La Jaquette babillśe est faite de faęon a etre portśe ouverte et 

pourant boutonner au besc u le bouton du baut; les revers un 
peu plus ótroits, ainsi que le col.

Le Gllet droit, en piquś fantaisie.
Le Pantalon a petit damier noir et blano.
Le Ydtement eomplet, Jaquette en ótoffe fantaisie.
La Jaquette, boutonnant trois boutons, deyra possóder pattes et

Soches sur les hanebes; la poebe de poitrine est recouyerte 
'une patte.

Le ©llet d’etoffe pereille, bontonne sept boutons.
Le Pantalon demi-collant.
Le Yótemente eomplet en śtoffe paraille dont le Yeston, de fon 9 

droite et montant, boutonne quatre boutons; la manche est de 
formę droite et un peu śtroite du bas, sans boutons.^

Le Co&tume de Balns de mer, est en śtoffe fantaisie cretne.
Le Yeston se faisant sans doublure, les poches sont appliquśes 

en dessus.
Ce Yfitement ne boutonne qu’un bouton.
Pardessns demi-saison fantaisie, de teinte demi-claire; le dos a trois 

coutures piquóes 2 fois, avec ouvertures sur les cótós.
Le Pantalon fantaisie a carreaui fondus.
Le Pardessns habilló, de formę droite; toutes les poches aveo pat­

tes ; la manche de formę droite sans parements.
Le Pantalon droit a rayures fantaisie.

Z  Pracowni krawieckiej Franciszka Kordysa
L w ów  u l. T ea tra ln a  l. 2.

: X X X X X X X X X X X X X X X X X 7 ,  

Z  M I  A i f  A  L O K A L U .  g
Od 23 lat istniejący  przy nJ. H alickiej 1, 17 7318

Magazyn zeiarmistrzuwsto - jiiljilersKi
połączony z dwom a pracowniam i

|  Juliana Dąbrowskiego
zostaje przeniesiony z dniem I. maja 1896

do składu

p r z y  u l i c y  T e a t r a l n e j  1 . 7
vis ś vis głównej bramy wchodowej kościoła Archikatedralnego.

^ X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X J O

Krajowa staeya cMmiczaa-rolaicza w M a n r l
zawiadamia i.»u .ejszem, że

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo bandloie
na zasadzie um ow y zawartej z krajow ą sfacyą chem iczno-roln iczą  

w  Dublanach, poddaje wszelkie sprzedawane przezeń naw ozy

kontroli nawozowej
krajowej stacyi chem iczno-roln iczej w  Dublanach i daje gw aran- 
cyę stosow nie do regulam inu stacyi. Regulam in obejm ujący bliż­
sze szczegó ły  gw arancyi dawanej przez firm ę kontrolow aną w y ­

syła się każdemu żądającemu bezpłatnie odw rotną pocztą.
J o z e f  Mikułowski-Pomorski

7840 kierownik stacyi.

PASTA d e  NAFE i S YR O P
d e  DELANGRENI ,R, w  P a r y ż u ,  53, u l i c a \ iv i e n n e .  i

Bez opium, bez m- -finy, ani kodeiny. Środki piersiowe D ieszk idliw: uży vają 
aię z pomyślnym sku* liiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kukluazowi, i t. p. 

W t  Lwowie: u PP. Mikolascht. W ewiórskiego, Ehrbara, Ruckera 
i we wszystkich aptekach.

Do uleczenia katarów, rematyzmów, irytacyj piersiowych, Influ­
ency, boleści, ran, oparzeń, nagniotków, odgniotkór pomiędzy 

pslcaml 1 odmrożeń, tańszy od wszelk.oh innych. 5951 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruekera

i i S-ta w
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
polecają się do wybudow ania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych ju ż  istniejących, podług w łasnego długotelniem 

doświadczeniem  stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu.
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma­
lami wchodzi również w  zakres naszego działania, ku czemu rysunki 

i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłoszenia przyjm uje Centralne Biuro Poznań 3, jak  również B iuro 

filialne W8 Lwowie nlica K raszew skiego 23.

FUMIGATEU! * pESPIC
W  głównych aptekach. — Skład główny-w  Paryżu , 2i

przeciw AS FIWIE
i K A T A R O M

20 v ulica S'-Lazare.

M A R I E T  B A D  mi?sceZk ą ^ io ie
z najszlachetulejszeml ogólnie aznanemt wodam i z soli glau- 

Ź k V l B  bersktęj, z najsilniejszą czystą wodą że lazn ą, najbardziej ob­
fitej w  żelazo ze wszystkien mineralnych kąpieli bagnistych.

Śnieżo zbudowane, najpraktyczniej urządzone kąpiele ofltnją w kwas węgj >wy, 
błoto, żelazo, parę, gaz, w kąpiele z ogrzanego powietrza i zimnej wody. Sku­
teczno na choroby żołądka, wątroby, zatrzymanie fnnhcyj systemu wrotniey, 
cierpienia pęcherza, kobiece eh—oby ogólny stan osłabienia, otyłość, giih*,

brak k i „ i ,  cukrzycę etc.
Masaż I g im nastyk , szwedzka w m edyczno-m echanicznym  zakładzie.

Nowo zbMowane ColonnadY. Wodociąei i aórsKicł strumieni. EieKtryczne oświetlenie.
T ea tr . —  T o m b o la . — B e in la n r *  — P«low «q|m , — B y b otow stw o . — K lu b  J eźd źców . — 
K rjt ft  I o tw a rta  u je ż d ż a ln ia , M a ia ta lo rn U . — B u lik  a d la  m ło d z ie ż y .  — L aw n T c n n ls .  — 
T e le fo n  d o  d y s p o z y c j i .  — S e zo n  od  1. m z jz  do 30 . w rzeńn la . — F rek w en ey z  18 .000  g o fo l  

(p r z e je z d n y c h ) .  — P ro sp e k ty  1 b ro szn ry  g r a t is  w u rz ę d z ie  gm in n ym .

W o d y  le o z n lo z e  d o  p io la  w zakładzie: K renzbrnnn, Ferdinandsbrun, 
źród ło  leśne, źród ło  R n dojf źród ło Am brożego, źród ło  Karoliny.

Flaszki zawierają •[, litra.

Naturalna sól źródeł Marlenbadzklch sproszkowana i w kryształach (0-682 gr. 
sproszkowanej soli dorównuje 100 gr. wody mineralnej). W  flakonach po 125 

gr. i  250 gr., albo dozy po 5 gr. w kartonach. 7779

Pastylki źródeł Marienbadzkich i oddzielające kwasy. * *
D la  k n r a o y i  k ą p U lo w o J : H arlenbadzka ziemia błotna , m ydło źró­
dlane, łu g  oezjszczonjr z soli 1 łu g  ze solą. — Do nabycia we wszystkich 

składach wód mineralnych, drogueryaeh i większych aptekach.
Wysyłka wód mineralnych, Morienbad.

oPNIN .
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Masło margarynowe
z e  s łc d .ls :ie j ś n a i e t a z i l s i

o 30°/o tań‘ ze jak wszystkie inne gatunki masła , znakomite w sma­
ku, niepsujące się, zupełnie czyste, nie podlegając*, zjeU-zeniu, łatwo 
strawne, a wskutek tego dla eiermącyeh polecenia godne, uzyskan 
z najczyściejszej margaryny i najlepszego mleka dwoi skiego, jedyne 
do pieczenia i snażenia i w ogóle do nżytku kuchennego, bardzo 
smaczne do jedzenia z chlebem — codzień świeże poleca i dostawia 

koleją lab pocztą 7771

E r s t e  t e s t e r r .  S l l s s r a l i i n n i a r g a r i D b n t t e r - F a b r i t  
Emanuel Ktiuner & Solin, Wien XIV.,

Sr^bshanserstrassc 43.
P rób k ijia jik osztow a n le  i  prospekty gratis t franco.
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10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy X  

na w aaecliśw iatow ej w y sta w ie  w A ntw erpii
za niezrównane

W yroiy t a i t r a ,  toalatove i Perfaiaaria.
A l ł t i l ć i T i t i l i f l  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

p0d względem skutku i dobroci z ANTlLENTiufA, 
Środek ten otrzymany s odświeżających st bstaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wąi, oblane 
blizny Itd., nadaje oerze ówletną blałeśó. ówlażośó 
I dollka — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałyn po kilkakrotnem nżyein 
przywraca piękny kolor. PLLIPTON nie fa :bnje, lecz tyli 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pier—otną barwę, miękkość ' połysk. — 
Cena flakonn 1 złr. 50 ot.

n^si^niejsze wypadanie włosów wstrzymuje, oebulsi włoso- 
y x u i u  wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pohn- 

_________ dza. — Cena flakonn 3 zlr. pół flakonn 1 złr. 60 et

P D D R  K S U Z 1C I  ~
nie zawiera żadnych metalicznyc przymieszek, jest to najczystsza najdeli- 
kat niej sza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pij ną, 
naturalną białość i jest nie. lionym środkiem do hygienieinego upię.

kszenia twarzy.
Pudełko małe pndru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Róz' y  dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr.. 60 centów.

W lY f l  I. f i i r  . B t w f l  Usuwa z twarzy pryszcze, uszaje, trądziki 
TT U U U  I I J U I A U  vi i t ,  pierzcha1 e-ńo i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszezk i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela 1 wydelikaca. — Cena 1 złr.

J. IHNATGWICZ
X  we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3. ulica Halicka 
W  1. 11 róg Boimćw. — W KRAKOWIE Sukiennice I. 20.— W CZEKNIOW- 
O  CACH Ryne’ : 1. 2.

O O W X M X X X X M K X X X X M M X K X X X X

A  ydanta i oapon iodaialny redaktor P i ą t e  a Keatecki . Z drukarni i litografii Pillgra i Spółki.


